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Ruch zawodowy 
w Polsce.

Należałoby się spodziewać, że związ­
ki zawodowe, oparte na gruncie wspól­
nych interesów, powinny skupić możli­
wie wszystkich zatrudnionych w pewnej 
dziedzinie pracy. Tymczasem tak nie 
jest, a stosunki w tej mierze układają się 
w zależności od kraju nader niejednoli­
cie. Najtrudniej jest zrzeszyć rolników, 
rozrzuconych na ogromnych przestrze­
niach, zwłaszcza tam, gdzie dla braku 
dogodnej komunikacji o porozumienie 
Wzajemne i łączność, choćby na gruncie 
Wspólnych interesów materialnych jest 
najtrudniej.

Polska liczy 979 tys. członków 
związków zawodowych, co wynosi 3,1 
Procent ludności, Brazylja tylko 1,4 pro­
cent, Jugosławja i Bułgarja zaledwie 0,5 
Procent. Natomiast kraje o rozwiniętym 
przemyśle mają ruch zawodowy nader 
silny, tak n. p. w Niemczech ilość zrze­
szonych w y n o s i  13.6 p ro c e n t  ogółu lud­
ności, w  C z e c h o s ło w a c j i  12.0 proc., w 
Anglji 10,2 proc., w Beigji i Szwecji 9,0 
procent itd.

Z drugiej wszakże strony Stany Zjed 
tłoczone, mające wysoko rozwinięty 
Wielki przemysł, liczą w związkach za ­
wodowych tylko 3,6 procent ogółu lud­
ności, Francja — 2.9 procent, kraje te 
2;Uem, pomimo rozwiniętego przemysłu 
* doskonałej komunikacji ruch zawodo­
wy mają stosunkowo słaby. Tłumaczy 
Sl9 to dużym dobrobytem szerokich 
v arstw  pracujących, meodczuwających 
'v ostry sposób potrzeby zrzeszenia się

obrony interesów materjalnych, któ- 
r im  pomyślna koniunktura niczem nie 
2a§rażała. Należy się spodziewać, że 
°becny kryzys przyczyni się do wzmo­
c n i ą  działalności związków zawodo­
wych.

P o lsk a ,  jako  kraj ro ln iczy ,  m a  ruch 
f^Wodowy naogół dość słaby. Zwiąż- 
*dw robotniczych, k tó re  n a d e s ła ły  dane  
? s wej dz ia ła lności,  istnieje 162, posiada­
jących 3932 oddziały, skupiających 593 
;Vs- B o n k ó w , t. j. 60.6 proc. ogółu zrze­
szonych w związkach.
kt)Wracownicy umysłowi mają 95 związ- 
czionk '101’ oddziałan,i’ iiczącemi 90 tys.
Z ]zeszo ^L ,Co wynosi 9’2 Pro.c- ogółu 
stwowi * wreszcie pracownicy pan­
ków z ?L ^ am°rządowi liczą 57 związ­
k i ,  „ oddziałami i 277 tys. człon­

ów co stanowi 30,2 proc. Związki te
Covvi!vk^16 S^apiai4 nawet połowy pra-
nawet 0W , r° z.nych gałęzi, pominąwszy 
nawet rolmkow, których konstrw a .
tyzm, a zwłaszcza kwiet yzm są powsze- 
Cnn.e znane.

°̂- UŁ̂z a û P°szczególnych dztel-
tr w roznyc^ zwi4zkach zawodowych, 
„ . lej m.erze trudno się ^orjentować,

■ iewaz^ centrale zw-ązków mieszczą 
5LlraT  w y łącznie w większych O- 
r . a? miejskich, jak W arszawa, 

odz, Lublin, Kraków, Lwów Poznań. 
Katowice i Wilno. N a to m ias t  na pro­
wincji funkcjonują oddziały, posiadają-

Zwycięstwo polskiej drużyny lotnicze]
odbiło się głośnem echem w całym świecie.

Berlin. W  całej prasie niemieckiej 
zwycięstwo Żwirki odbiło się silnem 
echem, wywołując sprzeczne komentarze 
na temat sprawności i pewności lotu. „B. 
Z. am Mittag“ pisze: Przyznać należy, że 
Żwirko odniósł zasłużone zwycięstwo. 
W ciągu całej 7Mi tysięczno kilometro­
wej trasy nad Europą okazał się on dziar­
skim lotnikiem, który począwszy od 
chwili startu całą swą uwagę skupił na 
ostatecznym celu, pamiętając o tern, by 
nrc nie utracić z punktów uzyskanych w 
próbach technicznych. Z aparatu swego 
wydobywał tylko tyle, Ile było koniecz­
ne, ile tylko mógł wytrzymać aparat. 
Wyczynu jego nie wolno ani kwestjono- 
wać, ani interpretować. W alczył on jak 
gentelman - sportowiec i przebył cale 
zawody nienagannie, za co też gratuluje­
my mu szczerze.

> **
„Deutsche Allgemeine Ztg.“ stwier­

dza: Wolni jesteśmy od małostkowych 
względów szowinizmu i gratulujemy pol­
skiemu lotnikowi Żwirko jego zw ycię­
stwa oraz towarzyszącemu mu konstruk 
torowi aparatu. Moralnymi zwycięzca­
mi — do*Jaje dziennik — są jednak Niem-

Wielki postęp lotnictwa polskiego.

cy, ich znakomici piloci i genjalna kon­
strukcja maszyn i aparatów.

Również i „Bórsen Kurier" przyzna­
je, że Żwirko zasłużył na zwycięstwo. 
Zarzuca jednak, że nie było w jego lo­
cie braw ury  i że zawsze okazywał umiar, 
czyniąc w ten sposób zadość warunkom 
zawodów. Nie szybkość bowiem — o- 
świadcza dziennik — lecz pewność bu­
dząca zaufanie była wymogiem zawo­
dów. To właśnie zaufanie zdobył sobie 
aparat zbudowany w sekcji lotniczej stu­
dentów politechniki watszawskiej. Z in­
nych maszyn nie potrafiła żadna tak 
twardo lądować jak polska, nie naraża- 
jac się na uszkodzenie podwozia.

Bruksela. Raid lotniczy dokoła Eu­
ropy i sukces, jaki w nim odniosła dru­
żyna polska, odbiły się w Beigji głośnem 
echem. Prawie wszystkie pisma poświę­
cają obszerne codzienne sprawozdania 
i dlatego też wynik polskich pilotów był 
tam bardzo szczegółowo komentowany. 
Pisma swierdzają olbrzymi postęp, jaki 
uczyniło w ostatnich latach polskie lotni­
ctwo.

Berlin. Ostateczna punktacja zawod­
ników ogłoszona oficjalnie przez kiero-

Strajk pracowników miejskich stolicy skończony.
Warszawa. Strajk pracowników miej­

skich stolicy skończony. Wczoraj prezydent 
Slomiński zawezwał komisję porozumiewa­
wcza na ostateczną naradę, w czasie której 
wyjaśnił, że zaległe pobory na lipiec i po­
łowę sierpnia beda wypłacone w ciągu naj 
bliższych dni, zaś dalsze wypłaty nastąpią 
w czasie późniejszym, pozatem prezydent

zaznaczył, iż całkowite uregulowanie płat 
ności i zapewnienie punktualnych dalszych 
wypłat może nastąpić nie wcześniej, niż w 
dniu 1 grudnia, t. j. w tym okresie, kiedy 
magistrat przeprowadzi całkowity plan re­
organizacyjny w stosunku do przedsię­
biorstw miejskich.

Anglia nie przyłącza sie do tezy niemieckiej 
w sprawie zbrojeń.

Paryż. Londyński korespondent „P e­
tit Parisien" donosi, że wiadomość, po­
chodząca ze źródeł niemieckich, opubli­
kowana ostatnio w Londynie, według 
której rząd Wielkiej Brytanji przyłączyć 
się miał do tezy niemieckiej w kwestji 
równości zbrojeń Rzeszy, jest fałszywa. 
Twierdzenie takie, jak donosi korespon­
dent, wywołało w angielskich kołach 
wielkie zdziwienie.

O ile Niemcy sądzą, że stanowisko 
Londynu jest zgodne w tej sprawie z 
Berlinem, to wynika to jedynie z fał­

szywej interpretacji doktryny niemiec­
kiej. W rzeczywistości rząd niemiecki 
nie skierował dotychczas do Wielkiej 
Brytanji żadnego zapytania i gabinet 
angielski nie zajął w kwestji zbrojeń
niemieckich jeszcze stanowiska.

*

Londyn zdecydowany jest jednak 
stosować się ściśle do zobowiązań, w y­
mienionych w pakcie konsultatywnym i 
nie poweźmie żadnej decyzji przed u- 
przedniem porozumieniem się z rządem 
francuskim.

ce w sprawach miejscowych znaczną 
samodzielność, w sprawach jedynie ogól 
tiych podporządkowane centralom.

Jeżeliby chodziło o takie związki — 
centrale, to województwa centralne liczą 
ich najwięcej, mianowicie 59,1 procent 
co jest naturalne ze względu na siedzibę 
nader wielu organizacyj w W arszawie 
jako stolicy państwa, gdzie skuteczniej 
można ingerować w wielu sprawach. 
Na druglem miejscu znajdują się woj.

południowe, posiadające 21.0 proc. ogól­
nej liczby związków, dalej woj. zachod­
nie mają ich 10,6 proc. i wschodnie — 
9.3 proc., prawie wyłącznie w Wilnie.

Przeszkodą ku większemu rozwojo­
wi ruchu zawodowego jest opieszałe o 
płacanie składek członkowskich. Jedynie 
pracownicy państw, i samorządowi liczą 
93,6 proc. członków płacących, pracow­
nicy umysłowi 74 proc. a związki robot­
nicze 65,0 proc.

wnictwo zawodów przedstawia sfę na­
stępująco :

1. Żwirko 461 punktów
2. Poss 458 „
3. Morzik 458 „
4. Stein 453 „
5. Fretz 452 „
6. Hirth 450 „
7. Cuno 447 „
8. Seideman 447 .,
9. Lusser 437 „

10. Karpiński 435 „
11. Bajan 433 „
Berlin. Zdobyty przez por. Żwirkę

jako nagroda, artystycznie wykonany 
puhar przechodni jest wartości 20 tysięcy 
franków. Zwycięzca otrzymuje pozatem 
nagrodę w wysokości 100 tys. franków. 
Druga nagroda wynosi 50 tys. fr., trzecią 
— 25 tys. fr., czw arta  — 13 tys. fr.

Przyjazd polskiej ekipy nastąpi do 
W arszaw y w dniu dzisiejszym. Przyle­
cą tylko Żwirko i Giedgowd. Bajan i 
Karpiński polecą wprost z Berlina na 
Weekend lotniczy do Londynu.

Warszawa. W  związku ze świetnem 
zwycięstwem Aeroklub Rzplitej Polskiej 
otrzymał od P. Prezydenta  Rzplitej de­
peszę następującej treści: „Bardzo się 
cieszę ze zw ycięstw a naszego lotnika i 
przesyłam mu serdeczne powinszowa* 
nia.“ (—) I. Mościcki.

Marszałek Piłsudski, minister spraw 
wojskowych, po otrzymaniu wiadomości 
o pięknem zwycięstwie porucznika Żwir­
ko polecił szefowi gabinetu przesłać po­
rucznikowi Żwirko wyrazy uznania 
oraz podziękowania za ten wspaniały 
wysiłek dla chwały polskiego lotnictwa.

Ingres nowego biskupa pińskiego.
Pińsk. Wczoraj o godz. 10 rano odbył 

się uroczysty ingres nowego biskupa piń­
skiego ks Bukraby. Miasto całe było ude­
korowane, wystawiono szereg bram trium­
falnych. Ludność witała entuzjastycznie 
nowego biskupa. W uroczystościach wzięli 
udział przedstawiciele wszystkich wyznań. 
Wieczorem w salach rady miejskiej odbył 
sie raut.

Francja gotowa do obrony kraju.
Blois. Przemawiając na bankiecie wy­

danym przez miejscowe organizacje rolni­
cze minister wojny Paul Boncour wygłosił 
przemówienie poświęcone zagadnieniom 
obrony narodowej. Mówca stwierdził, że 
od szeregu lat pracuje i pracować będzie 
nadal nieprzerwanie nad skróceniem czasu 
służby wojskowej, nad należytem zorgani­
zowaniem sil narodowych na wypadek — 
gdyby Francja zmuszona była do obrony 
swego terytorium oraz nad zorganizowa­
niem w Genewie jednolitego frontu narodów 
szczerze pragnących pokoju. — Minister 
wojny podkreślił również, że zawsze po- 

, pierał zagraniczną politykę Herriota, rów­
nie ostrożna jak wspaniałomyślną.



T E L E G R A M Y .
Rozporządzenie o pomocy 

bezrobotnym.
W arszawa. W  Dzienniku Ustaw  R. 

P .  nr. 74 z dnia 29 sierpnia 1932 r. uka­
zało się rozporządzenie P rezydenta  
'Rzplitej z dnia 23 sierpnia rb. o pomocy 
(bezrobotnym. Na mocy tego rozporzą­
dzenia tw orzy  się Fundusz Pomocy 
Bezrobotnym  jako osobom prawnym  
z siedzibą w  W arszawie. Cele swoje 
Fundusz Pom ocy Bezrobotnym spełnia 
przez: 1. prowadzenie pomocy doraź­
nej dla osób nieposiadających środków  
utrzymania i niepobierających zasiłków  
na wypadek braku pracy oraz rodzin 
tych bezrobotnych; 2. gromadzenie i 
podział funduszów i przedmiotów w na­
turze; 3. podejmowanie inicjatywy w 
kierunku uzgodnienia pomocy doraźnej 
dla bezrobotnych wprowadzonej przez 
organizacje państwowe, samorządowe i 
społeczne; 4. wprowadzenie akcji, zmie­
rzającej do zwiększenia zatrudnienia 
bezrobotnych. Organami Funduszu P o ­
m ocy  Bezrobotnym są Komitet Naczelny 
Dyrekcja  oraz komitety lokalne. W  
myśl aft. 8 ustanowione zostały na 
rzecz  Funduszu Pom ocy Bezrobotnym 
następujące op łaty : od kwitów komor- 
niamych, od biletów wstępu, oraz od 
różnvch artykułów jak od cukru, od pi­
wa, od schowków, od żarów ek elek­
trycznych, od spożycia gazu i od prze­
byw ania  w godzinach nocnych w zakła­
dach gastronomicznych i salach bilar­
dow ych. Rozporządzenie powyższe 
wchodzi w  ż y d e  z dniem 1 września 
1932 r.

Pierwsza rocznica śmierci 
ś. p. T. Hołówki.

Warszawa. W  dniu wczorajszym o godz 
12 w pot. jako w pierwszą rocznicę śmierci 
wiceprezesa klubu BBWR. śp. Tadeusza 
Kołówki z inicjatywy komitetu uczczenia 
jego pamięci odbyła się uroczystość po­
święcenia nagrobka na cmentarzu ewang.- 
reformowanym. W uroczystości tej poza 
najbliższa ródziną wzięli udział członkowie 
Rządu z' premierem Prystorem, posłowie i 
senatorowie z marszałkiem Sejmu Śwital- 
skim i marszałkiem Senatu Raczkiewiczem, 
posłowie klubu BBWR z prezesem Sław­
kiem, prezydjum Federacji Zw. Obr. Oj­
czyzny gen. Góreckim, przedstawiciele 
władz państwowych z zast. komisarza na 
miasto Warszawę Olpińskim, dyr. PAT‘a 
Roman Starzyński oraz przedstawiciele 
organizacyj i stowarzyszeń. Po poświęce­
niu pomnika i odprawieniu modłów przez 
superintendenta ks. Skierskiego wygłosił 
przemówienie minister Jędrzejewicz.

Dalsze aresztowania monarchistów 
w  Hiszpanji.

Madryt. W związku z ostatnim nieuda­
nym buntem monarchistycznym areszto­
wano szereg dalszych osób cywilnych i 
wojskowych zamieszanych w spisek. M. i. 
aresztowano b. gubernatora Bilbao.

Nowy system monetarny w Polsce.
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej o zmianie niektórych postanowień 

w  sprawie zmiany ustroju pieniężnego.

W arszawa. W  nr. 74 Dz. U. R. P . z 
dnia 29 sierpnia 1932 r. ogłoszone zo­
stało rozporządzenie P rezyden ta  Rzpli­
tej z dnia 27 sierpnia 1932 r. o zmianie 
niektórych postanowień rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z dnia 5 listopada 
1927 r. w  sprawie zmiany ustroju pie­
niężnego.

Zgodnie z znowelizowaniem poprze­
dniej u s taw y  art. 2 tejże ustaw y o trzy ­
muje brzmienie następujące: „Wybijane 
będą m onety: 1. złote: po 100 zł., 50 zł.
1 po 25 zł.; 2. srebrne*, po 10 zł., 5 zł. i
2 zł.; 3. niklowe: po 1 zł. oraz po 50 
gr., 20 gr. i 10 gr.; 4. bronzowe: po 
5 gr.. 2 gr. i 1 gr. Monety złote po 25 
zł. otrzymują nazwę dukata. Zmiana 
tego artykułu polega na dodaniu w p. 2 
art. 2 praw a wybijania przez Państw o 
monet 10-złotowych.

Dalej rozporządzenie potwierdza, iż 
m onety srebrne wybijane będą ze stopu, 
zawierającego na 1 000 części ogólnej 
wagi 750 części srebra, przyczem waga 
monet po 10 zł. wynosić będzie 22 gra­
my, średnica zaś wynosić będzie 34 mm. 
w aga monet po 5 zł. wynosić będzie 
11 gramów, średnica zaś 28 mm.; waga 
monet po 2 zł. wynosić będzie 4,4 gra­
ma. średnica zaś 22 mm.

Rozporządzenie pozatem ustanawia, 
iż o ile zapłata w myśl obowiązujących 
przepisów nie jest przewidziana w imny 
sposób, monety wypuszczone na pod­
stawie rozporządzenia z dnia 29 bm. są 
środkami płatniczemi, mającemi moc 
umarzania zobowiązań przez zapłatę: 
monety złote bez ograniczenia kwoty, 
monety po 10 zł. do kwoty 1 000 zł., mo­
nety  po 5 zł. do kw oty  500 zł., monety 
po 2 zł. do kwoty 100 zł., monety niklo­
we po 1 zł. do kw oty  50 zł., pozostałe 
monety niklowe i bronzowe łącznie do 
kwoty 10 zł przy każdej wypłacie. Kasy 
państwowe przyjmują monety wszelkich 
rodzajów w każdej ilości przy w szyst­
kich wpłatach, z wyjątkiem tych, które 
w  myśl obowiązujących przepisów 
winny być uiszczane w monetach zło­
tych. Rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. Równocześnie traci 
moc obowiązującą rozporządzenie P r e ­
zydenta Rzplitei z dnia 30 października 
1930 r. w sprawie stopu monet srebr­
nych po 5 i po 2 zł.

Zwiększenie emisji bilonu.
W arszawa. W  „Monitorze Polskim 

z dnia 29 sierpnia rb. ogłoszone zostało 
rozporządzenie ministra skarbu z dnia 
26 sierpnia 1932 r. podając do publicz­
nej wiadomości, że na podstawie rozpo­
rządzenia Prezyden ta  Rzplitej z dnia 13 
października 1927 r. o stabilizacji złote­
go w myśl osiągniętego porozumienia z 
Bankiem Polskim kwota emisji monet

srebrnych, niklowych i brom owych zo­
stała z dniem 20 lipca 1932 r. ustalona 
na 396 miij. zł.

W ycofanie z obiegu srebrnych 
jednozłotów ek.

W arszawa. W  numerze 74 Dzienni­
ka Ustaw  R. P. z dnia 29 sierpnia 1932 
r. ogłoszone zostało rozporządzenie 
ministra skarbu z dnia 20 sierpnia 1932 
r. o wycofaniu z obiegu srebrnych mo­
net 1 Złotowych. Monety pow yższe tra­
cą moc prawnego środka płatniczego 
z dniem 31 grudnia 1932 r. Poczynając 
od dnia 2 stycznia 1933 r. do dnia 31 
grudnia 1934 r. powyższe monety będą 
wymieniane oraz przyjmowane przy u- 
iszczaniu wszelkich należności w  ka­
sach Urzędów Skarbowych oraz w  od­
działach Banku Polskiego. P o  dniu 31 
grudnia 1934 r. obowiązek wym iany 
tych monet ustaje. Rozporządzenie to 
wchodzi w  życie z dniem ogłoszenia.

Ostatnia kronika.
Apel do licznego udziału w III. dniu 

Rekolekcyjnym.
Załęże. Zarząd Zespołu Tow. Po l­

skich w  Załężu zaprasza wszystkie to­
w arzys tw a  do wzięcia udziału w  uro­
czystości III dnia Rekolekcyjnego w  
dniu 4 września rb. Zbiórka wszystkich 
tow arzystw  w  wymienionym dniu o go­
dzinie 8,30 przy szkole I. ul. W ojcie­
chowskiego róg ul. Zarębskiego. Resztę 
programu n a  afiszach u bram  kościel­
nych. Uprasza się również stawić pocz­
ty sztandarowe.

Usiłowane samobójstwo młodej dziew­
czyny.

Tarn. Góry. Dnia 29 bm. usiłowała
popełnić samobójstwo przez zażycie 
kwasu solnego 19-letnia M arja J a rzą ­
bek, służąca u kolejarza Jana  Dobro­
wolskiego p rzy  ul. Gliwickiej 10. Jak  z 
pozostawionego listu pożegnalnego w y ­
nika, denatka usiłowała pozbawić się 
życia z powodu zawiedzionej miłości. 
W  stanie ciężkim odwieziono ją do 
szpitala powiatowego.

Dni rządu Papena sa policzone.
Centrum z hitlerowcami za rządem prezydjalnym.

Berlin. Przygotowania do otwarcia w 
dniu dzis. Reichstagu i sejmu pruskiego 
sa w pełnym toku. Frakcje parlamentarne 
obradowały dziś w gmachu Reichstagu. — 

Po południu w hotelu Kaiserhof odbyło 
się zaprzysiężenie frakcji parlamentarnej 
1 pruskiej narodowych socjalistów przez 
Hitlera. Otwarcie Reichstagu zapowiada się 
bardzo burzliwie. Narodowi socjaliści za­
mierzają zjawić się na posiedzeniu w mun­
durach. Wobec pogróżek narodowych so­
cjalistów w związku z objęciem przewod­
nictwa z tytułu starszeństwa przez komu- 
nistkę Klarę Zetkin, oczekiwać można po­
ważnych incydentów. W kołach parlamen­
tarnych słychać, że centrum zgodziło się 
poprzeć kandydaturę hitlerowca na prezy­
denta Reichstagu. Frakcja narodowych 
socjalistów wysuwać ma jako swego kan­
dydata b. wiceprezydenta parlamentu 

Stoehra względnie posła Fabritziusa. Policja 
od rana znajdować się będzie w pogotowiu 
alarmowem. Wzmocnione oddziały policji 
konnej i piesze j skonsygnowane zostały w 
pobliżu gmachu Reichstagu i sejmu pruskie­
go. Pozatem posterunki policyjne w śród­
mieściu zwłaszcza w okolicy gmachów 
rządowych otrzymały posiłki.

Berlin. W kołach politycznych wywo­
łała niezwykłą sensacje wiadomość, że w 
ciągu dnia dzisiejszego odbyło sie spotkanie 
kanclerza Papena z ministrem Schleiche- 
rem i przywódca narodowych socjalistów 
Hitlerem. W czasie rozmowy która według 
zapewnień ze strony półurzędowej miała 
charakter swobodnej wymiany poglądów, 
poruszona miała być ponownie sprawa 
ewentualnego poparcia przez narodowych 
socjalistów gabinetu prezydialnego.

Berlin. Giełda berlińska zareagowała 
dziś na mowe Papena niebywałą haussą na

wszystkich rynkach. Kurs niektórych pa­
pierów podskoczył o 5%. Z pośród znanych
papierów niemieckich niektóre osiągnęły 
nawet 7% zw yżki.

Wiedeń. Według informacyj, które na­
deszły z Berlina, dni gabinetu Papena sa 
policzone. Następca Papena będzie nie 
Hitler, lecz generał Schleicher.

Z kół zbliżonych do rządu, wyszła wer­
sja, że w wypadku porozumienia czarno- 
bronzowego Hindenburg ustąpi ze swego 
stanowiska.

Ponieważ w razie nowych wyborów 
prezydenckich Hitler posiada wielkie szanse 
wyborcze, wystarczy to, by znacznie osła­
bić tendencje koalicyjne centrum.

Berlin. Prasa potwierdza wiadomość o 
dojściu do porozumienia między centrum 
a narodowymi socjalistami w sprawie sfor 
mowania nowego gabinetu prezydialnego 
w Rzeszy. Podobno ustalono już naw’et o- 
gółne lin je polityki tego rządu. Mówią też 
o kombinacji Schleicher—Briining—Strasser. 
W gabinecie tym Briining miałby objąć tekę 
ministra spraw zagranicznych.

------------ XOX------------

Przychylna ocena życia ekonomiczne­
go w  Polsce.

Barcelona. „Diario del Comercio“,
najpoważniejszy dziennik gospodarczy 
w Barcelonie, omawia b. przychylnie 
odprężenie w  życiu ekonomicznem Pol­
ski, a zw łaszcza Górnego Śląska. Autor 
uważa, że jest to konsekwencja nowego 
traktatu  z Rosją Sowiecką i wyraża u- 
znanie dla rządu R. P. i Jego politycz­
nych posunięć.

Pod opieką Marji
P o w i e ś ć  m o r a l n a .

8) (Ciąg dalszy.)
Niezbadane są drogi Opatrzności.
Rok po roku upływał. Państw o Bro- 

żikowie z poddaniem się woli Bożej zno­
sili los swój. Na oddawanie się rozpaczy 
nie było nawet czasu, bowiem brak le­
żących funduszów zniewalał pana Bro- 
zika do zdwojenia zabiegów, aby zadość 
uczynić zobowiązaniom wobec innych 
domów handlowych i u trzym yw ać dom 
w łasny  na stopie odpowiedniej.

Wielu dawniejszych odbiorców od­
padło bez powodu, nie bacząc, że skąd­
inąd otrzym ywali tow ary  mniej rzetel­
ne. Pan  Brozik przyjmował to w szyst­
ko jako dopuszczenie Boże. Najwierniej­
szym odbiorcą jego pozostał pan Skór- 
ski. Właśnie dzisiaj wybrał się znowu 
do pana Brozika, aby zrobić u niego 
większe zamówienie. Panu Skórskiemu 
tow arzyszył syn Józef, który co dopie­
ro wrócił z Aotwerpji, i nieznajomy 
mężczyzna, przyjaciel Józefa, którego 
namówił, aby zwiedził z nim Lwów.

— Cóż porabia pan Brozik? — za­
pytał się Józef ojca. — Czy jest wciąż

jeszcze tak bezwzględnym dla swoich 
odbiorców?

— Nie poznasz go, to  nie ten sam 
człowiek. Od śmierci Jerzego zmienił się 
nie do poznania. Niedowiarek heretyk 
— dzisiaj uczęszcza z żoną codziennie 
do kościoła; w  pokoju, przysposobio­
nym kiedyś dla syna swego, odmawia 
co wieczór różaniec, sam lampkę przed 
obrazem Najświętszej Panny  zapala i 
dba, aby nie wygasła. Tak to Pan  Bóg 
zmienia ludzi. Biedny Jerzy! zacny to 
był chłopak; przypominam sobie, jak pe­
wnego razu ze łzami prosił ojca, aby 
był względnym dla mnie. Tego same­
go dnia dostałem list zapieczętowany z 
dość znaczną sumą na pokrycie długu 
u pana Brozika. Jestem przekonany, że 
sumę tę otrzymałem za przyczyną Je­
rzego. Codziennie też za spokój duszy 
jego się modlimy.

Nieznajomy nie mógł ukryć wzru­
szenia; dwie łzy spłynęły po ogorzałej 
od słońca tw arzy  jego.

— Proszę cię, mój drogi — rzekł 
zwracając się do Józefa — wstąpm y do 
kościoła; ojciec twój może załatwić 
tymczasem interes u pana Brozika.

— Pan nie masz zamiaru pójść ze 
m ną?  — zapytał pan Skórski.

— Nie, chciałbym zwiedzić przede-

wszystkiem kościół katedralny, a potem 
wstąpić do księdza proboszcza, z któ­
rym  muszę pomówić o ważnych spra­
wach.

— W  takim razie nie przeszkadzam 
— odrzekł pan Skćrski i pożegnawszy 
się z synem i nieznajomym, odszedł. Nie­
znajomy nasz, wszedłszy do kościoła, 
pospieszył ku kaplicy Najświętszego Sa­
kramentu, znajdującej się po lewej stro­
nię głównej nawy, gdy tw arzą  zwróceni 
jesteśmy ku wielkiemu ołtarzu, upadł 
na kolana i zalał się gorzkiemi łzami. Po 
ri ejakhn kwadransie zbliżył się Józef do 
niego, a trąciwszy go z lekka po ramie­
niu, dał znak, że czas, aby pójść do księ­
dza proboszcza.

P o  prawie godzinnej wizycie u zac­
nego duszpasterza zabrał się tenże, aby 
wyjść do miasta. Tw arz  jego promienna, 
trochę zamyślona, zy/iastowala we­
wnętrzne zadowolenie, a zarazem zakło­
potanie. Po drodze pozdrawiali go zna­
jomi i parafjanie; on, jakby nikogo nie 
widział, nic nie słyszał spieszył w ulicę 
gdzie mieszkali państwo Brozikowie.

— Niech będzie pochwalony! — rzekł 
ksiądz wesoło, wchodząc do mieszkania 
państwa Brozików. A nie czekając od­
powiedzi, mówił dalej głosem żartobli­
w ym : „Cóż to? znowu widzę smutne

twarze, zawsze to samo, zawsze po sta­
remu — dzisiaj jednakże przyszedłem 
strapionych naprawdę pocieszyć.

— Witam księdza dobrodzieja — ode­
zwał się wreszcie pan Brozik. — P ra w ­
da, znowu myśleliśmy o naszym Je­
rzym. Właśnie dowiedzieliśmy się od 
starego Skórskiego, że syn jego wrócił 
z Ameryki. Józef wyjechał właśnie w  
tym  samym czasie do Ameryki, kiedy 
Jerzego zamordowano. Szczęśliwy 
Skórski, ma przynajmniej pociechę zs
swych dzieci.

— A nie opowiadał państwu Skórski, 
że syn jego przywiózł z sobą przyja­
ciela?

— Owszem, opowiadał.
— Ów nieznajomy był u mnie i o- 

świadczył, że p rzybyw a z Ameryki. 
Wspomnienie Ameryki przypomniało ml 
n eszczęśhwy zgon syna szanownych 
państwa. Kiedy mu o wypadku tym 
wspomniałem, potrząsl powątpiewająco 
głową i rzekł: a gdzie na to  dowody, że 
zamordowany był tyle opłakiwanym Je ­
rzym ? kto go widział?

— Księże dobrodzieju, tam  w  szu­
fladzie mam zamknięte dowody i w szy­
stkie Jerzego papiery i świadectwo 
zgonu.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



Kronika bieżącą Domy rekolekcyjne w Polsce.
Wtorek

^erpnia

Ś w . R óży z Limy
(panny + 1617). 

ś w . Feliksa i Adauc 
tusa (m ęczenników  

t  303).
śło w .: S zczęsn y  św .

Jutro, środa, 31 sierpnia: Św . Raj-
mutlda Nonnata, w yzn .

*
W schód Zachód

j . ^ o ń c a  o godz. 4.55, o  godz. 18.33 
k s i ę ż y c a  0 godz. 2.46, o godz. 18.12

Z histerii Haskiej.
30 sierpnia. 1846. W  starym kościele  

W Piekarach została odprawiona ostat 
nia M sza św . Kazanie ostatnie w y g ło ­
sił ks. proboszcz Stabik z M ichałkowie. 
30. sierpnia 1926. Dr. Michał G rażyńsk i 
zosta ł  m ian o w an y  w ojew odą śląskim.

W  roku: 1885. Rybna, wieś w  pow. 
ta rnogórsk im  liczyła 951 m ieszkańców ; 
W roku  1926 już 1548 m. i 177 domów. 
1885. W Solarni (powiat racib.) um arł 
s ta rzec ,  l iczący 104 lata, by ł wielkim 
miłośnikiem g aze ty  „Katolika". —  1885. 
Gmina Suchagóra l iczyła 1197 m iesz­
kańców. W  roku  1926 —  1793 m. i 155 
domów. —  1885. W  K ozłow ej Górze na­
liczono ludności 1043 g łów ; w roku 1926 
i960 m ieszk ań có w ; dom ów  225 i 1 szko 
łę. —  1885. W sk u tek  up raw ian ia  g ó r­
n ic tw a, Żyglinek rozw ija ł się p rędko i 
l iczył w  t. roku 408 m ieszk ań có w ; w 
1926 roku  miał 600 m ieszkańców  i 89 
dom ów. —  1885. M iasteczko liczyło 
1264 m ieszkańców ; 1926 r. 2400 miesz­
k ańców  z 252 domami, 3 karczm am i i 8 
handlami. — 1885. W  Tarn. Górach w y­
budow ano wielką lecznicę. — 1885. Na 
Lipinach w ybuch ł  s tra jk  hutników. —  
1885. Do kościoła w Radzionkowie sp ra  
W'iono d w a  boczne o ł ta rze :  Serca P an a  
Jezusa  i św . Józefa za blisko 6 tys ięcy  
*ńarek i B oży  G rób  za 800 m arek . — 
1885. Biskup sufragan H erm an Gleich u- 
dzielał w ie rn y m  w  M arkowicach i P j-  
grzebieni św . S ak ram en tu  b ierzm ow a- 
n i a - ~  1 8 8 5 . Na kopalni „H ohenzo '!e r n “  

pod^ B ytom iem  zas tre jkow ało  500 robo t­
n ików  z pow odu u rw an ia  , ,dyngu“ a 
pow iększenia  „co la“ . —  1 8 8 5 . Ks. dz ie­
kan R ussek  w Rachow icach w y staw ił  
na sw ój kosz t piękny szpital o kilku iz­
bach.

S ta rann ie  i umiejętnie red ag o w an y  
miesięcznik katolicki „G łos Misji W e ­
w nę trzne j"  w  na jnow szym  num erze —  
(w rzes ień  1932) — podaje interesujące 
szczegó ły  o  dom ach reko lekcy jnych  w 
Polsce  i ich p racy .  Z podanych  tam  in- 
form acyj dow iadujem y się, że P o lsk a  
posiada obecnie już c z te ry  s ta łe  dom y 
rekolekcyjne. N a js ta rszym  z nich jest 
Dom OO. Jezuitów  w  Dziedzicach, za­
łożony w  roku  1905 i p rzeznaczony  w y ­
łącznie dla księży  i m ężczyzn . Niewiele 
m łodszym  jest drugi dom OO. Jezu itów  
w e L w ow ie , za łożony w  roku 1908. — 
Najw iększe jednak i najsłynniejsze są 
dostępne dla ludzi w szystkich  stanów , 
pow sta łe w  roku 1928 dom y w  Kokoszy-

cach na Śląsku I OO. Salw atorjanów w  
Trzebini. P o n ad to  rekolekcje zamknię­
te od kilku już lat, o d b y w a ją  się w  b a r ­
dzo wielu k lasz to rach  m ęskich i żeń­
skich, rozsianych  po całej Polsce , a na­
w e t w  p ry w a tn y c h  domach, chętnie — 
z w ła szcz a  w  W ielkopolsce , udziela ją­
cych  n ieraz bezpła tnej gościny rekolek­
tantom . W  ten sposób n iedaw no jesz­
cze m ało w  naszem  społeczeństw ie  po­
pularna  idea reko lekcy j zam knię tych  
Dowoli, lecz stale za tacza  co raz  szersze  
kręgi i obejmuje dziś już w szystk ie  
dzielnice Rzeczypospolite j.  W  roku 1931 
rekolekcje zam knięte  odpraw iło  ponad 9 
tysięcy  osób, z czego w  sam ej Trzebini 
1800. a w  K okoszycach blisko tysiąc.

Higjena książek szkolnych.
Nadchodzi now y  rok szkolny, a z nim 

°h res  zakupyw an ia  podręczników  szkol 
^Vch. W ielu  rodziców  z p rz y z w y c z a ­
jania, wielu z b iedy skierow uje sw e  kro- 
hi nie do księgarni, lecz do a n ty k w a m i 

Po zakup książek  s ta rych ,  używ a- 
n W h. Jak  mało rodziców  zdaje sobie 
sp raw ę  z tego, jakie n iebezpieczeństw a 
9*a zd row ia  ich dzieci k ry je  w  sobie u- 
Z|/Wany podręcznik. Z arazki gruźlicy, 
c horób sk ó rn y ch  i wielu innych żeruje 
? a Poplamionych k ar tk ach  brudnych  
Książek, czekając  tam  na w ą tłe  o rgan i­
c y  m łodocianych  u ży tk o w có w . W ar-  

z as tanow ić  się nad tern, c z y  opłaci 
C  oszczędność kilku lub kilkunastu zło- 
Wh, okupiona zdrow iem  w łasnych  

Ozieęi.

Ruch p ocztow y w P olsce  w pier- 
t y s te,n Półroczu rb. G łów ny  U rząd  Sta- 
ruchuCZny o p ra co w a ł  dane, do tyczące  
l e fn n L Poc2toweffo telegraficznego i te ­
s tach  P ó k i 0 w  22 na jw iekszy ch C a ' 
cza br u  w ciągu P ierw szego  połro- 
w  a ’ , w ynika z tego zestaw ienia,
226 io ln n o PÓ} roku w Vstano ogółem 
ki ; f s i l z e sv ,ek  l is tow ych  zw y-
2 ^68 nnn i ł-  P rzesy łek  poleconych, 
^ 6 8 .0 0 0  hs tow  w arto śc io w y ch  i pa-
rn !  - legram ów  w ysłano  869.000, — 

mow telefonicznych m iejscow ych 
P r z e p r o w a d ź 0 276.079.000, zamiejsco- 
tn f  uZaŚ 6-287.000. P rz e k a z ó w  pocz- 
zł w  +WPiacono 'na sum 9 248.4 milj.

j  o ?  Samv m okresie  czasu  nade- 
jj 0 0 m 'as.t 161.126.000 p rzesy łek
os io w y ch  zw yk łych , 8.115.000 p rzesy- 
lek Poleconych, 1.754.000 lis tów w a r to ­
ściow ych i paczek, o raz  975.000 te leg ra ­
f ó w .  N ajw iększy ruch pocz tow y  w y ­
c z u j e ,  oczywiście ,  W a rs z a w a .  W  c ią g u

półrocza nadeszło  do stolicy 53.888.000 
p rzesy łek  l is tow ych  zw yk łych ,  2.260 
tys. poleconych, 351.000 lis tów w a r to ­
ściow ych  i p aczek  i 388.000 te leg ra­
mów. W y s łan o  z W a r s z a w y  73.064.000 
p rzesy łek  l is tow ych  zw yk łych ,  2.074 
tys. p rzesy łek  poleconych, 861.000 li­
s tó w  w arto śc io w y ch  i p aczek  o raz  869 
tys. te legram ów .

— Spadek spożycia cukru. Na r y ­
nek w e w n ę t rz n y  w ys łano  w  mies. lipcu 
32 tys .  ton, w obec  38.7 tys. ton w  lipcu 
r. ub. Od początku kampanji bieżącej 
(październik  - lipiec) zb y t  cukru na ry n ­
ku w e w n ę trzn y m  w yniósł  248.2 tys .  t„ 
w obec 280.9 tys.  ton w  r. ub. E k sporto ­
w ano zaś w  lipcu 1.9 tys.  ton, a  od po­
czątku  kampanji —  199.5 tys. ton. Ana­
logiczne cyfry  dla r. ub. W ynoszą: 5.1 i 
280,4.

—  P ow iększenie obiegu bilonlu. W
najbliższych dniach og łoszony  będzie 
dek re t  P re z y d e n ta  Rzplitej o puszczeniu 
w obieg now ych  s reb rn y ch  10-złotówek 
na miejsce w ycofanych  z obiegu bank­
notów  Banku Polskiego. R ów nocześnie 
z tym  d ek re tem  zostanie ogłoszone ob­
wieszczenie m inistra  skarbu  o podnie­
sieniu obiegu bilonu o 76 milj. zł. do su­
m y 396 milj. zł. Jednocześnie  obecne 2 
i 5-złotówki m ają  być  zastąpione nowe- 
mi m onetam i srebrnem i o m niejszym  roz 
miarze. P ow iększen ie  obiegu bilonu 
ma się o d b y w a ć  stopniowo.

—  S ow ieck ie zam ówienia na tabor 
kolejow y. W  tych  dniach zos ta ły  ukoń­
czone rokow an ia  „Sow po lto rgu"  z fa­
b rykam i kra jow em i na d o s taw ę  dla S o ­
w ietów, w y w ro te k  i p latform w ag o n o ­
wych. Ogółem  Sow ie ty  zam ów iły  4 
p a ro w o zy  dla kolei w ąsk o to ro w y ch  — 
w artośc i  250 tys. zł., 36 w y w ro te k  za 
sumę 700 tys. zł. i 80 platform w agono­
w ych  w artośc i  650 tys. zł. Zam ów ienia 
te będą w ykonane  jeszcze w  ciągu bie­
żącego roku. Jednocześnie  dow iadu je­
m y  się, że są w  toku rokow an ia  o do­
s taw ę  p a ro w o zó w  na ogólną sumę 2.300 
tys. zł.

Województwa ś^sSce.
* W ażne dla rolników, posiadają­

cych  zboże na w y w ó z . Śląska Izba Rol­
nicza podaje do wiadomości, że rolnicy 
winni przy  podaw aniu  ilości zboża na 
w y w ó z  na podstaw ie  Konwencji G e ­
new skiej k ierow ać się bezw zględnie isto 
tnym  stanem  rzeczy .  Izba os trzega ,  że 
wszelkie w y k ry te  nieścisłości pociągną 
za  sobą bezw zględne zupełne w y k lu cze­
nie danego rolnika na zaw sze  od w y ­
w ozu poza skutkami, przew idzianem i 
u staw am i karnemi.

Chór Sykstyński w  Katowicach.
W  dniu 11 w rześn ia  rb. w  w ielk iej hali w y ­

sta w o w ej w  parku K ościuszki odlbęda się  dw a  
kon certy  Chóru S e k sty ń sk ieg o  z  W atykanu. 
Jest to najw span ia lszy  chór w  św ie c ie . T rady­
cja jego  sięga  6 -go  w ieku. Pieśni w yk onan e  
przez ten chór robią p otężne w rażenia . Jeden  
z w yb itn ych  m uzyków , który m ial m ożność u- 
czestn iczn eia  w koncertach tego  chóru w y ra ził 
zdanie, że  potężne jego w ra żen ie  udziela  się  
każdem u słuchaczow i bez różn icy  rasy , narodo­
w o ści c z y  w yznan ia . Nic n ie jest przeszkodą w  
uczestn iczen iu  w tej uczcz ie  artystyczn ej, która  
w  w ykonaniu Chóru S y k sty ń sk ieg o  sta je  się  dla 
każdego dosępna i każdego  p oryw aiąca . D y ry ­
gentem  Chóru S y k sty ń sk ieg o  jest M onsignore  
R affaelo Casim iri, w y b itn y  m uzykolog, doszu­
kujący się  w  starych  b ib liotekach i archiw ach  
najk lasyczn iejszych  u tw orów  dla sw y ch  docie­
kań m uzyczn ych . N iektóre partytury Chóru

S y k sty ń sk ieg o  stan ow ią  Istne „białe kruki" w  
dziedzinie m uzykolog}!. N iew ątp liw ie  do hali 
w y sta w o w e j w  parku K ościuszki w  K atow icach  
pośpieszą  w s z y s c y  m iłośnicy  w ielk iej sztuki 
śp iew aczej. Chór S yk styń sk i sk łada się  z 60 
osób  z  których każda za ży w a  s ła w y  p ierw szo­
rzędnego so listy .

P rzyw óz poczty Zeppelinem.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów komuni­

kuje: W  związku z pierwszym przywozem 
poczty sterowcem Hr. Zeppelin, że pierw­
szy odlot sterowca do Ameryki Połudn. na­
stąpi dnia 29 sierpnia br., następne zaś 12, 
26 września i 10 października br.

* Koniec „Berg- und Hiittenvereimi".
Na nad zw y cza jn em  w a lnem  zebraniu 
górnośląskiego Zw. P rz e m y s ło w c ó w  
G órniczo - H utniczych („Berg- und 
Huttenmanmischer V erein") w K atow i­
cach  uchw alono  w  sobotę rozw iązanie  
tego zw iązku  z dniem 1. października 
br. U chw ala  ta  oznacza  likwidację tego 
Związku. W  sp raw ie  fo rm y  likwidacji 
i ustanow ien ia  likw idato ra  zapadnie d e ­
cyz ja  w  p rzy sz ły m  miesiącu. Zw iązek  
ten  b y ł  inajwiększem przeds taw ic ie l­
s tw em  in teresów  ciężkiego przem ysłu  
górnośląskiego. J ak  wiadom o, agendy 
Związku już poprzednio  przejęła  Unja 
Polskiego P rze m y s łu  Górniczo - Hutni­
czego.

Z KaSowxkieso
Urlop w yp oczynk ow y prezydenta  

miasta.
K atow ice. P re z y d e n t  m. Katow ic dr. 

Kocur rozpoczął z dniem 27 sierpnia u r ­
lop w yp o czy n k o w y . Zastępuje go w ice ­
p rezyden t  dr. Szkudlarz .

Posiedzenie rady miejskiej.
K atow ice. Dnia 1 w rześn ia  br. o go­

dzinie 17 odbędzie się posiedzenie rady  
miejskiej m. Katowic. Na porządku o- 
brad  znajdują się m. in. następujące spra  
w y :  sp raw ozdan ie  z czynności Miejskiej 
Komunalnej Kasy O szczędności za  rok 
b ilansow y 1931, uchw alenie k w o ty  
165.278.96 zł. na rozbudow ę ul. Kościu­
szki, Polnej, N arcyzów , A strów , B ra t ­
ków, Różanej i W ita  S tw osza ,  reorgan i­
zacja szkól w y d z ia ło w y ch  i średnich, 
reorgan izac ja  publicznych szkół do ­
kszta łcających , p rzeznaczen ie  kw oty  
152,000 zł. na rozbudow ę ulicy P o n ia ­
towskiego, Jo rd a n a  i W andy , um orze­
nie 10 proc. dodatku  do uposażeń u rzę­
dniczych  za miesiąc czerw iec  1932 r.

8 w rześnia otw arcie giełdy zbożow ej 
w  Katowicach.

Prace około uruchomienia giełdy zbo­
żowej w Katowicach dobiegają końca. Obe­
cnie prowadzone są jeszcze roboty, zwią­
zane z adaptacją lokalu, które ukończone 
będą w najbliższych dniach. Uroczyste ot­
warcie i pierwsze zebranie giełdy zbożowo- 
towarowej w Katowicach nastąpi 8 września 
r. b. o  godz. 11 przed południem. Loka! i 
biura giełdy mieszczą się przy ulicy Woje­
wódzkiej 23 (tel. 6-96), gdzie przyjmuje się 
również dalsze zgłoszenia na członków 
giełdy, (k)

W pisy do Konserwatorium M uzycz­
nego.

K atowice. D y rek c ja  K o n s e rw a to ­
rium M uzycznego w  Katow icach, ulica 
W ojew ódzka  podaje do wiadomo.ści, iż 
wpisy na n o w y  rok  szko lny  1932-33 od ­
będą się w  dniach od  5 do 8 w rześn ia  b. 
r. Egzam iny  k onkursow e dla now o-
w stępp jących  do dz ia łów : wokalnego, 
instrum entalnego, szko ły  organ is tów
kościelnych, m uzycznego  sem inarjum
nauczycielskiego i kape lm is trzów  w oj­
sk o w y ch  o d b ęd ą  się w  dniach od 10 do

Przy bladej, szarawo-żółtej cerze, przyga­
słych oczach, złem samopoczuciu, zmniejszonej 
chęci do pracy, ogóinem przygnębieniu, ciężkich 
snach, bóach żołądkowych, ucisku mózgowym i 
chorobliwem podniecaniu zaleca się pić przez 
kitka dni z rana naiczczo szkamkę wody gorzkiej 
Franciszka-Józela. Żądać w aptekach i drog.

12 w rześn ia  br.  Uczniowie P . K. M. z 
roku szkolnego 1931-32, k tó rzy  nie zglo 
szą  się p rzed  8 w rześn ia  br.. nie będą 
mieć m iejsc z a rez e rw o w an y ch .  Udoku­
m en tow ane  podania  należy  składać w 
kamcelarji, k tó ra  też udziela wszelkich 
informacyj od godz. 10 do 13 codziennie. 
P r z y  K onserw ato rium  M uzycznem  
funkcjonuje p ań s tw o w a  komisja egzam i­
nacyjna dla egzam inów  z m uzyki i śpie­
w u jako p rzedm io tów  nauczania.

N ow a Rada p rzyb oczna  Izby  
H andlow ej w  K atow icach.

Minister Przemysłu i Handlu *«• 
mianował ostatnio szereg osobistości ze sfer 
gospodarczych G. Śląska na członków Rady 
Przybocznej Izby Handlowej w  Katowicach, 
która urzędowała przez 10 lat i z biegiem 
czasu została znacznie zdekompletowana. 
Obecnie, po dokonaniu nowych nominacyj, 
skład Rady Przybocznej przedstawia się jak 
następuje: Stanisław Reszczyński, prezes 
Polsk. Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl., 
Ludwik Broda, wiceprezes Polsk. Związku 
To w. Kupieckich Woj. Śl., inż. Aleksander 
Ciszewski, gen. dyr. Zakładów Hohenlohe- 
go S A., inż. Juljan Cybulski, gen. dyr. Pol­
skiej Konwencji Węglowej, W alenty Jerzy- 
kiewicz, prezes Polsk. Związku Tow. Ku­
pieckich Woj. ŚL, Tomasz Kowalczyk, dyr. 
Tow. Ubezp. „Vesta", Oddz. w Katowicach, 
Henryk Klein, dyr. firmy „Kopalniak" S. A. 
inż. Tom isław Morawski, gen. dyr. Rybnic­
kiego Gwarectwa Węglowego, inż. Marian 
Przybylski, dyr. Huty Bismarka, dr. Broni­
sław  Radomski, dyr. f-my „Silarbor" S., A., 
Jan Rzymelka, dyr. f-my „Natronag" S. A., 
naddyr. hutn. inż. Maksymilian Sabass, dr. 
Aleksander Szczepański, dyr. f-my „Blacha 
Cynkowa" Sp z o. o., inż. Leopold Szefer, 
gen. dyr. f-my „Lignoza" S A., dr. Stani­
sław  Wachowiak, gen. dyr. f-my „Robur", 
radca miejski Fryderyk Weichman, Feliks 
Williński, dyr. Banku Handl. w  Warsz., 
Oddz. w Katowicach, dr. Jan Zieleniewski, 
dyr. fabr. W. Fitzner i S-ka. Nowa Rada 
Przyboczna odbędzie w  pierwszych dniach 
września zebranie konstytucyjne, na któ- 
rem nastąpi wybór prezydjum, podział na 
komisje i sekcje i t. p. (k)

W ieczór tow . gier i w y cieczek  „Silesia".
Katowice. T o w a rz y s tw o  g ier i w y c ie ­

czek  „Silesia" z okazji sw ego  założenia, 
urządziło  w  czw artek ,  25 bm. w ieczór 
pod gpłem n iebem  koło lotniska, po łą­
czony ze śpiew am i. P o  p rzybyc iu  człon 
ków  na miejsce, rozpalono ogjeń, k tó­
rego płomienie w zb ija ły  się w y so k o  ku 
górze, zaś okolica p rz ed s taw ia ła  się 
w p ro s t  rom antycznie . P o d cza s  śp iew a­
nia piosenek, palono sz tuczne ognie, — 
k tóre  obecnych  w p ro w ad z i ły  w  za ­
chw yt.  Zkolei w ypuszczono  w  powie­
trze ko lo row ą rakie tę , poezjem p rezes  
to w a rz y s tw a ,  w  sw oim  przem ów ieniu  
dziękow ał obecnym , k tó ry ch  by ło  oko­
ło dwieście, za przybycie ,  zaś cz łonków  
zachęcał do w sp ó łp racy  około  rozw oju 
to w a rz y s tw a .  P o  odśpiew aniu  kilku pio 
senek, to w a rz y s tw o  o toczone widzami, 
udało się w  pochodzie w  k ierunku mia­
sta.

W pisy do K oncesjonow anej P ryw atn ej 
S z k o ły  P ow szech n ej im. A. M ickiew i­

cza  w  K atow icach, ul. L igonia 10
(telefon nr. 672) odbyw ają się codzień  
od godz. 9— 13 i od 16— 18 w  kancelarii 
szkoły , gdzie otrzym ać można pro­
spekty i bliższe informacje. Szkoła obej- 
muje klasy I. do V. i przedszkole. Plan  
nauki obejmuje także gim nastykę rytmi­
czną i naukę języka francuskiego meto­
dą lingw afonistyczną.

Skradli pieniądze i uciekli.
Katowice. Nieznani do tychzas  sp ra w ­

cy  dostali się do biura firmy sam ochodo­
wej „Polski F ia t"  p rzy  ul. Krakow skiej 2 
i po rozpruciu rakiem  k asy  ogniotrwałej 
skradli z niej 600 zł w  gotów ce, poczem 
zbiegli w  n iew iadom ym  kierunku.

Znowu n ieszczęśliw y wypadek  
na dzikim szybie.

Karbowa. P o d czas  w y d o b y w an ia  
w ęgla z dzikich kopalń na polach p rzy  
Karbowie skutkiem  oberw ania  się ziemi 
okaleczony  został 20-letni B iała  Antoni 
z Katowic. Doznał on złamania p ra w e ­
go obo jczyka  i ogólnych obrażeń  w e-



ZJazd Harcerzy polskich 
Slaska Opolskiego.

Ze Śląska Opolskiego donoszą: W  
Z;emięcicach pow. gliwicki odbył się w  
dr iu 28 bm. zjazd harcerzy polskich Ślą­
ska Opolskiego z udziałem około 200 har­
cerzy. Zjazd zaszczycił sw ą obecnością 
polski konsul gen. z Opola, przybyła  ró­
wnież komendantka dzielnicy polskiego eony.

Ciekawy Życiorys Jednego 
z morderców Piecucha.

W ychodzący w  Zabrzu „Volksblatt 
w  numerze z dnia 27. 7. 1932 omawiając 
zbrodnię popełnioną na osobie robotnika 
Piecucha z Potempy, podaje rewelacyj­
ny w szczegółach życiorys jednego z mor 
derców Piecucha, a skazanego na śmierć 
bandyty-hitlerowca Graupnera. Otóż w e­
dle uzyskanych przez „Volksblatt“ in- 
{crmacyj, Graupner w  okresie powstań 
śląskich początkowo miał stać na usłu­
gach wywiadu francuskiego i wydał 
Fiancuzom plan bojowy Selbstschutzu, 
przygotowany dla uniemożliwienia akcji 
plebiscytowej. Na skutek tego Francuzi 
aresztowali szereg selbstschutzowców,

wnętrznycft. Pogotowiem rafunkowem 
odstawiono go do szpitala miejskiego w  
Katowicach, (k)

Pojedynek . . .  na siekiery.
Siemianowice. P rz y  ul. Polnej pobito 

się dwóch sąsiadów Rz. i V., zamiesz­
kałych w  domu kopalnianym. Cała 
sp raw a rozpoczęła się sprzeczką a za­
kończyła ją walka na siekiery. V. o trzy ­
mał ranę na głowie, Rz. zaś stracił dwa 
palce u lewej ręki. Obaj znajdują się 
teraz w  szpitalu. Gdy się wyleczą, nie 
będzie im zbyt wesoło, gdyż czeka ich 
rozpraw a sądowa, (k)

Dwie ofiary pracy.
Na kopalni Richter w  Siemianowi­

cach oberw ała  się ściana węglowa, za­
sypując 2 górników. Jeden z zasypanych 
39-letni Alojzy Gołębiowski doznał pęk­
nięcia czaszki i poniósł śmierć na miej­
scu, osierocając żonę i dziecko, drugi na ­
tomiast Robert Gębalski wyszedł z w y­
padku z ciężkiemi ranami. W ładze gór­
nicze prowadzą dochodzenie.

Na kopalni „Eminencji** zdarzył się w 
tych dniach nieszczęśliwy wypadek gór­
niczy, w  czasie którego doznał zmiażdże­
nia nogi górnik Feliks Skowronek. Prze- 
w  eziony do szpitala Skowronek zmarł.

Z Król. Huty
Spis m ężczyzn urodzonych w  r. 1912.

Król. Huta. M agistrat zawiadamia, 
że spis mężczyzn, urodzonych w roku 
1912, a mieszkających stale lub przejście 
wo na terenie miasta, odbędzie się w 
biurze wojskowem magistratu, pokój 
104, w  godz. od 9 do 13 według nastę­
pującego planu. Nazwiska, zaczynające 
się od A — B w poniedziałek, 3 paździer 
nika br., C — D dnia 4. października, 
E — F  dnia 5 października, G — H dnia 
6 października, I — J dnia 7. październi­
ka, K dnia 8 października, L—Ł dnia 10 
października, M — N dnia 11 paździer­
nika, O — P  dnia 12 października, R — S 
dnia 13 października, St, Sz i Sch dnia 
14 października, T. U, V dnia 15 paź­
dziernika, W —Z dnia 17 października. 
Popisowi, k tórzy z, usprawiedliwionych 
przyczyn nie mogą się stawić do spisu 
poborowych w czasie wskazanym  im w 
pow yższym  planie, zgłoszą się w  godz. 
urzędow ych w  dniach do końca paź­
dziernika 1932 r. Do spisu poborowych 
należy przynieść posiadane dokumenty 
osobiste, stwierdzające tożsamość oso­
by, jakoteż dokument urodzenia i za­
świadczenie z rejestracji 18-letnich.

Bombardowanie cegłami policjantów.
Król. Huta. P rz y  zbiegu ulic G run ­

waldzkiej i P a w ła  patrol row erow y po­
licji zobaczył wielkie zbiegowisko ludzi, 
dochodzące do 150 osób. Zaciekawieni 
tern policjanci pośpieszyli na miejsce. 
Tu  spostrzegli znanych awanturników 
Józefa Kożucha, Jana  Kowalskiego oraz 
Jatschichą. Wymienieni, widząc poli­
cjantów, darli na  sobie ubrania i usiło­
wali rzucić się na policjantów. Na szczę­
ście przyby ła  pomoc, jednak nie udało 
się przy trzym ać awanturników z powo­
du groźnej postaw y tłumu. P rz y  pomo­
cy pałek  gumowych rozproszono tłum. 
Kiedy Stróże bezpieczeństwa znajdo­
wali się na ul. Paw ła ,  obrzuceni zosta­
li cegłami i kamieniami. Policjant Pro- 
mobik odniósł obrażenia.

Dobra córka.
Król. Huta. Niejaka Trajndla Satlero- 

w a  oraz jej tow arzysz  Jan Nowara, ul. 
Piłsudskiego 4, skradli matce Satlero- 
wej 2 000 zł. oraz większą ilość bieli­
zny. W  czasie przeprowadzonych do­
chodzeń znaleziono w łóżku ukryte 2000 
zł. Skradzionej bielizny nie zdołano je­
dnak odnaleźć.

Złamanie nogi.
Król. Huta. 6-letni Majtek Lajbuś z 

ul. Piłsudskiego spuszczał się po porę­
czy  z 3 piętra. W  pewnej chwili stracił 
równowagę, spadł na schody i złamał 
nogę. Odwieziono go do szpitala.

Przytrzymanie amatorów cudzych 
rowerów.

Król. Huta. Policja przytrzym ała 
Henryka Juraszka oraz  Jerzego Maksa- 
lona z W. Hajduk, k tórzy  kradli na te­
renie miasta i pkolicy row ery . Skradzio­
ne row ery  zajęła policja.

Matkobójca i dzieciobójczyni staną 
przed sądem.

Król. Huta. W  najbliższych dniach 
odpowiadać- będzie przed sądem okrę­
gowym w Król. Hucie 46-letni górnik 
Roman Kokot z Świętochłowic, który 
20 maja br. w  mieszkaniu Jana Mzyka 
w Świętochłowicach przy ul. Aptecznej 
11 w  ohydny sposób zamordował swą 
s tarą  matkę, śp. Katarzynę Kokot, zada­
jąc jej nożycami 27 ram. Tego samego 
dnia stanie przed tym samym sądem 39 
letnia robotnica Janina Bugdańska z 
Chorzowa (ul. Szkolna 6), która 19 lute­
go br. zabiła swe nowo narodzone nie­
ślubne bliźnięta.

Aresztowanie 3 wielbicieli Adolfa...
Król. Huta. Policja zatrzym ała w czo­

raj trzech studentów gimnazjalnych o- 
bywateli Rzeszy, którzy zachowywali 
się prowokacyjnie i śpiewali na ulicach 
miasta bojowe pieśni hitlerowskie. Za­
trzymani pochodzą z Mikulczyc ma Śl. 
Opolskim.

Nagła śmierć.
Król. Huta. W  mieszkaniu Jendrosz- 

ka zmarł nagle rzeźnik bez stałego za­
mieszkania Wolmas. P rzyczyna  nie­
ustalona.

Z Świętochłowkkiego
Karawanem w mur.

Świętochłowice. Na ul. Bytomskiej 
jechał karaw an z pogrzebu. W  pewnej 
chwili spłoszył się koń i popędził na- 
oślep. Szyby karaw anu zostały pow y­
bijane a karaw an zniszczony w chwili 
uderzenia o mur. (ś)

Znęcał się nad kobietą.
Wielkie Hajduki. Do mieszkania Ma­

rli Cubrowej przy ul. Stalmacha 12, wtar 
gnął się niejaki Franciszek Naskręt z tej 
samej ulicy. N. uderzył Cubrową butel­
ką w głowę, rozbijając głowę i butelkę. 
Gdy Cnbrowa nieprzytomna upadła na 
ziemię, N. w dalszym ciągu znęcał się 
nad nią, bijąc ją szczotką. Powodem  
pobicia miały być zatargi osobiste, (ś)

Usiłował wyłudzić dolarówkę.
W  Wielkich Hajdukach jeden z funkcj. 

służby śledczej zaw ezw any został przez 
Tabora Ryszarda, zain. w W. Hajdukach 
przy ul. Krakowskiej 130 celem w ylegity­
mowania pewnego osobnika, który w zamia 
rze oszukańczym usiłował wyłudzić od 
Tabora dolarówkę. W ezw any funkcj. poi. 
udał się niezwłocznie na wskazane miej­
sce i osobnika, nie posiadającego żadnych 
dokumentów osobistych, zamierzał dopro­
wadzić do m iejscowego komisarjatu. W 
drodze do komisarjatu na ul. Krakowskiej 
osobnik ów  rzucił się na funkcj. poi. i po­
czął uciekać w kierunku ul. św . Barbary. 
W ezw any do zatrzymania się nie reago­
wał, skutkiem czego funkcj. poi. wystrzelił 
z rewolweru za uciekającym. Strzał chybił. 
Na odgłos strzału przybył drugi funkcj. po!, 
przy pomocy którego zdołano zbiega przy­
trzymać i doprowadzić do m iejscowego 
komisarjatu. W czasie badania zeznał on, 
że nazyw a się Piechaczek Eryk, zam. w

Śląska W anda Jordanów na-Ł ow ińska  
z Katowic. Na program złożyły się po­
kazy w  strojach historyczych śląskich, 
które wykonali harcerze. Porządek  pu­
bliczny, pilnowany przez specjalnie w y ­
siany oddział Schupo, nie został zakłó-

“ kórych skazano na długoletnie więzienie 
i wywieziono do Francji. Tak samo 
Graupner zdradził Francuzom składy 
broni i amunicji, z których szeroką dłonią 
czerpali selbstschutzowcy. W reszcie 
Selbstschutz w ydał w yrok  śmierci na 
Graupnera, k tóry  ratując się przed w y ­
konaniem wyroku — zbiegł do Francji i 
tam wstąpił do Legji cudzoziemskiej.

Toż samo pismo podaje, że Graupner 
miał brać udział w  trzedem  powstaniu 
Śląskiem. P o  paroletnim pobycie w Le­
gji cudzoziemskiej Graupner zbiegł z 
szeregów Legji i znalazł się w  Niem­
czech, gdzie wstąpił do szeregów Hitlera.

Król. Hucie przy uh Gimnazjalnej 34. Dal­
sze dochodzenia w toku. (Ś)

Obfita kradzież biżuterii.
Ru'da. Nieznani dotychczas spraw cy 

włamali się *e mieszkania urzędnika 
prywatnego Alojzego Szomana, ul. B y ­
tomska 26, wchodząc przez okno. Po 
splądrowaniu całego mieszkania, skradli 
kilka łańcuszków złotych, lornetkę, w y ­
sadzoną złotem, broszki złote i srebrne, 
medjalony srebrne, pierścienie złote i 
srebrne, aparat fotograficzny, 2 zegarki 
złote i 1 srebrny, złote pióro wartości 
110 zł., 70 zł., 20 marek niem., lampki 
radjowe i żywność, razem 2.580 zł. (ś)

Zapomocą sfałszowanych podpisów 
chciaj się zaopatrzyć w wódkę i pa­

pierosy.
Brzeziny. W  restauracji Roika zja­

wił się 12-letni Wilhelm Kałuża z kar­
teczka. podpisaną przez rzeźnika Ker- 
gera, na której wypisane było żądanie 
przysłania przez chłopca pewnej ilości 
wódki i papierosów. Restaurator, p rzy­
puszczający, iż ma do czynienia z oszu­
stem, udał się na policję. Okazało się 
potem, że pomysłowym oszustem jest 
Ludwik Franielczyk, który usiłował w 
podobny sposób „nabrać1* 3 innych r e ­
stauratorów. (ś)

Wypadł z tramwaju.
Piaśniki. Obok szpitala hutniczego 

wypadł z tramwaju, zdążającego z Li­
pin do Piaśnik, 20-letni Henryk Ziętek z 
Piaśnik. W skutek upadku Ziętek doznał 
złamania czaszki i obrażeń na ^ałem 
ciele. Odwieziono go do lecznicy, gdzie 
walczy ze śmiercią, (ś)

Nożem przeżgał sobie brzuch.
Czarny Las. 33-letni P io tr  Namysło 

przebywał na łące. Wymieniony w za­
miarze przespania się, położył się na 
trawę, nie wiedząc, że w kieszeni miał 
o tw arty  nóż. Kładąc się na trawę, nóż 
przebił mu brzuch. Odwieziono go do 
szpitala, (ś)

W ybór naczelnika gminy Szarlej.
W dniu wczorajszym popołudniu odbyło 

się w  Szarleju posiedzenie Rady gminnej, 
na którem dokonano wyboru nowego na­
czelnika gminy. Do wyboru staw ało trzech 
kandydatów, a to pp. poseł Bartłomiej 
Płonka, asystent nrokuratury Wilhelm Po­
lak i sekretarz Chadecji p. Klonowski, któ­
ry jednak w ostatniej chwili kandydaturę 
swą wycofał. Z pośród 11 głosów  radnych 
i ławników gminy, otrzyma! p. pose! Pion­
ka 9 głosów, a jego kontrkandydat 6. W y­
brany zatem został naczelnikiem gminy 
Szarlej p. poseł Płonka. Nowemu naczelni­
kowi gminy Szarlej serdeczne „Szczęść  
Boże“ w  pomyślnych i dobrych wynikach  
pracy dla społeczeństwa w Szarleju. (ś)

Utopił się w  Brynicy.
Szarlej. W  ubiegłą niedzielę utopił 

się w  rzece Brynicy 36-letni Paw eł Osa­
dnik, Katowice III, ul. Limanowskiego 
15. W ymieniony usiłował przepłynąć 
rzekę. W  pewnej chwili Osadnika zła­

pały kurcze I poszedł pod wodę. P o  15 
minutach wyłowiono już tylko zwłoki 
pływaka, (ś)

Z Pszczyńskiego
Dziwne stosunki w  ocynikowni 

w Kostuchnie.
Z kół robotniczych piszą nam: Dziwne na­
prawdę panują stosunki w  Śląskim Prze­
m yśle Cynkowym  w Kostuchnie^ bo po­
mimo surowych nakazów panów inspekto­
rów pracy o  godzinach nadliczbowych, w y  
mieniona pow yżej firma nad temi zarządze­
niami przechodzi do porządku dziennego, a 
robotnicy pracować muszą od 12 do 16 go­
dzin dziennie i w ięcej. Dowiadujemy się, 
że  inspektor pracy 51 obwodu w  Rybniku, 
zakazał pisemnie pracować nadgodzin, a!e 
cóż to panów z Ko-stuchny obchodzi zarzą­
dzenie inspektora pracy. Również kierow­
nictwo Śląskiego Przem ysłu Cynkow ego  
pomija rozporządzenie Kom. dem obolizacyj- 
nego, gdyż w  dniu 25-go sierpnia br. i to 
w  czasie, kiedy pracuje się nadgodziny, bez 
zgody Kora. demobilizacyjnego, zwolniono  
26 robotników. Wtajemniczeni powiadają, 
że na tą redukcję miał się tylko zgodzić 
przewodniczący rady, socjalista Dudek, 
który jest prawą ręką pana dyrektora. Na 
temat „urzędowania11 p. Dudka ludzie w iele  
sobie nawet głośno opowiadają. G łosy te 
winny dojść do dyrekcji Śląskiego Przem y­
słu Cynkowego oraz p. inspektora pracy. 
Apelujemy przeto do pana inspektora pracy 
51 obwodu o  wkroczenie w  te sprawy, a 
specjalnie w  sprawę pracowania nadgodzin. 
Również apelujemy do pana Kom. demobili­
zacyjnego o wyciągnięcie jaknajdalej idą­
cych  konsekwencyj, z faktu, że wym ieniona  
firma bez zgody Kom. demobiłizacyjneg#  
zredukowała 26 robotników. (P)

Echa tragedji rodzinnej w  K rólówce.
W dniu wczorajszym w  Żorach odbyła 

się sekcja zwłok ofiar pomordowanych w  
Królówce przez zawieszonego w urzędowa­
niu nacz. gminy tejże gminy Ćmiela — któ­
ry później skończył samobójstwem. Sekcji 
dokonano na zwłokach Ćmiela 1 jego syna 
Wiktora, natomiast zupełnie zwęglone zwło  
ki żony Ćmiela i dwóch jego córeczek — 
odstawiono do kostnicy w e Woszczycach. 
W związku z tą tragedią rodzinną przesłu­
chani zostali przez policję sąsiedzl Ćmiela 
Ignacy Szostak i Paweł Nieradzik; prze­
słuchanie miało na celu wyjaśnienie sporu, 
jaki istniał między wyżej wymienionymi a 
Ćmieiem. (P)

Z Rybnickiego
W pisy do filji Śląskiej Szkoły  

Muzycznej.
Rybnik. W pisy  do filji Śląskiej Szko­

ły Muzycznej w  Rybniku do wszystkich 
klas objętych programem naukowym — 
rozpoczną się w  poniedziałek, dnia 29. 
sierpnia br. Regulamin szkolny przewi­
duje dla uzdolnionych a biednych ucz­
niów zniżkę w  opłatach szkolnych. U- 
czniowie pozamiejscowi korzystają z 75 
proc. zniżki kolejowej. Normalna nau­
ka rozpoczyna się z dniem 1 września  
br. W pisy przyjmuje oraz  udziela in- 
formacyj sekretarja t szkoły przy ul. 
Korfantego 4 codziennie od godz. 15 do 
19-tej.

Uwolniony od winy.
Rybnik. J3az. Rybnicka* doniosła sw e  

go czasu o pogłosk,, według których za­
rząd t. z w. Związku kat. robotników pod 
opieką śś. Józefa, Jerzego i B arbary  u- 
siłowął przekupić pewnego urzędnika 
prokuratorii, ażeby spraw ę karną prze­
ciw  skarbnikowi Jankowi umorzyć. Za 
to s tawał w tych dniach przed  sądem 
redaktor odpowiedzialny „Gazety R yb­
nickiej11. Podsądnemu udało się prze­
prowadzić dowód prawdy, wobec cze­
go został od winy uwolniony.

P ożary w  pow iecie rybnickim.
Rybnik. W skutek  wadliwej budowy 

komina, wybuchł pożar w  zabudowa­
niach Jana Porw ała  w Gaszowicach i 
zniszczył słomiany dach domu miesz­
kalnego, w yrządzając szkodę na około 
2000 złotych. Z niewyjaśnionej p rzyczy­
ny wybuchł pożar w  drewnianej stodole 
Józefa Szmuka w Moszczenicy i zni­
szczył ją doszczętnie w raz  z tegorocz­
nym zbiorem i inwentarzem roln. Ogień 
u yrądził szkodę na około 7000 zł. Naj­
prawdopodobniej wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z otwartem  światłem 
wybuchł pożar na strychu dwupiętro­
wego domu mieszkalnego, dzierżawio­
nego przez robotnika dworskiego Łopa­
tę Maks. z Ruptawy. Pożar  zniszczył 
dach domu i wyrządził szkodę na około 
4000 zł.



Ruch turystycsny i frekwencja
w uzdrowiskach.

♦

Wykrycie sprawców kradzieży. 
Rybnik. W  toku dochodzeń, prowa­

dzonych w sprawie włamania do składa 
konfekcyjnego Bursztemowej Szaidłi 
Przy ul. M. Piłsudskiego w dniu 11 lipca 
kr., przytrzymano sprawców tej kra­
dzieży 20-letniego Antoniego Biloka i 
2«-letniego Henryka Karwota z Rybnika. 
W czasie rewizji domowej znaleziono u 
sprawców skradziony towar, który od­
dano napowrót poszkodowanej właści­
cielce składu.

Uwodziciel chciał przemocą otruć 
ofiarę.

Rybnik. Policja w Rybniku areszto- 
handlarza Arnolda Steinera pod 

Wrzutem usiłowanego zabójstwa. Are- 
Sztowanie to ze względu na towarzy­
s z c e  mu okoliczności wywołało olbrzy 
Mią sensację w Rybniku. Steiner spro­
wadził się do Rybnika przed rokiem 'z 
Zagłębia Dąbrowskiego i założył przy 
di- Sobieskiego skład manufaktury. Do 
okładu zaangażował 20-letnią Helenę 
^ zafarzównę z Paruszowca, b. przy­
stojną dziewczynę. Szafarzówna pra­
cowała w charakterze subjektki. Z 
oiegiem czasu wywiązał się stosunek 
Miłosny. Sz. żądała, by Steiner ożenił się 
z nią. Na tern tle dochodziło często do 
kłótni pomiędzy Steinerem a Szafarzó- 
Wną. Dochodziło do tego, że Steiner 
Począł bić nieszczęśliwą dziewczynę i 
za wszelką cenę starał się jej pozbyć. — 
One^daj wieczorem przy sprzeczce w 
Mieszkaniu Steiner porwał flaszeczkę, 
Przytknął ją do ust dziewczyny i zawar­
tość flaszki wlał jej w gardło. Nieszczę­
śliwa przełknęła płyn i omdlała. We 
‘̂aszeczce była esencja octowa. Lekarz 

zaopiekował się nieszczęśliwą, którą 
Przewieziono do szpitala św. Józefa. Sę­
piem u śledczemu, który ją przesłuchi­
wał w szpitalu, zwierzyła się ze wszy- 
stkiemi strasznemi przejściami. Steiner 
z0stał aresztowany. Twierdzi on, że 
dziewczyna sama wypiła truciznę, je­
dnak wszystko przemawia za tern, że 
°n ją otruł, starając się jej pozbyć za 
Wszelką cenę i dlatego prawdopodobnie 
stanje on przed sądem doraźnym za li­
co w an e  zabójstwo. Tragedia uwie­
dzionej dziewczyny w Rybniku wywo­
łała olbrzymie poruszenie w całem mie­
ście.

Samobójstwo.
Jejkowice. W nocy na 24 bm. po­

pełnił samobójstwo przez powieszenie 
się w własmem mieszkaniu 45-letni ko­
lejarz Teofil Zieliński z Jejkowic. P rzy­
czyną samobójstwa były niesnaski ro- 
dzinne. Zwłoki pozostawiono na miej- 

do czasu dalszego zarządzenia są­
dowego. (r)

Pożar zniszczył dach domu. 
Wodzisław. Na strychu domu miesz­

kalnego Wernera Drobczyka przy ulicy 
f  alowej wybuchł pożar i zniszczył czę­
ściowo dach domu i niewielką ilość słomy 
ziożonej na strychu. Pożar został w porę 
Zauważony i ugaszony. Początkowe do­
chodzenia wykazały, iż ogień wznieciły 
dzieci sąsiadów, przez nieostrożne obcho­
dzenie się z otwartem światłem, (r)

dozbrojenie strażnika granicznego.
, Olza. W tych dniach w Olzie roz­
brojony został przez dwóch nieznanych 
^sobników przodownik straży granicz- 

1 w Olzie Józef Marciniak, któremu 
pPastnicy  odebrali w nocy broń palną 
jl si®Czną oraz czapkę służbową. W to- 

u dochodzeń, przeprowadzonych przez 
• sterunek policji w Gorzycach, usta- 
i a k ° ’-p e sprawcami rozbrojenia byli nie- 

M Franciszek Jordan i Paw eł Parma 
Gorzyc, którzy, dowiedziawszy się, 

e. zostali ujawnieni, odnieśli broń zą- 
last do G orzyc, na posterunek do Wo- 

zisiawia. Sprawa przeciw Jordanowi
Parmie skierowana została do proku- 

atora. I łumaczą się oni, że przód. M. 
znajdował się w nietrzeźwym stanie i 
Cyy^rażał się wobec nich bronią. Czy 
tłumaczenia ich polegają na prawdzie, 
Wykażą dalsze dochodzenia i rozprawa 
sądowa, (r)

U zarobki w emaliami par uszów sklej.
v Wczoraj pod przewodnictwem p. radcy 
Kmity odbyło się posiedzenie Komisji po­
znaw czej i arbitrażowej, na którem roz­
patrywano sprawę zarobków robotników 
e«ialjarni i niklowni w Paruszowcu. (r)

Wiele oznak wskazuje na to, że ruch 
turystyczny w ostatnich czasach znacz- 
r..e osłabł zarówno zagranicą, jak i u 
nas. Już od paru lat takie kraje, jak 
Francja, Włochy i Egipt, oddawna czer­
piące poważne dochody z ruchu tury­
stycznego, obecnie musiały zadowolić 
s'ę znacznie zmniejszonemi wpływam’, 
a wiele gałęzi przemysłu z turystyką 
związanych, zwłaszcza hotelarstwo, 
poniosło nawet znaczne straty.

U nas nie mieliśmy nigdy dużego ru­
chu turystycznego, nie liczono też na 
znaczne z tego źródła dochody. Ilość 
wiz, wydanych cudzoziemcom przez na­
sze placówki konsularne na wjazd do 
Polski, zmniejszyła się o 1.6 % (z 323.951 
do 318.913). Spadła również ilość wiz 
pobytowych, ze 198 tys. do 192 tys., 
wówczas gdy liczba wiz przejazdowych 
nawet wzrosła ze 113 do 127 tys., ze sta­
nowiska wszakże turystyki oraz wpły­
wów gotówkowych znaczenie mają 
tylko wizy pobytowe, gdyż przejazdo­
we, nie dające prawa na dłuższy pobyt 
są bez znaczenia.

Zmalała również liczba wyjazdów 
zagranicę, sądząc z liczby wydawanych 
paszportów zagranicznych ze 114.246 
do 86.344, t. j. o 24.4 % przyczem ilość 
paszportów handlowych zmniejszyła się 
o 20,0 %, a w celach niezarobkowych o 
25,1 %. Ruch turystyczny zatem wy­
raźnie osłabł.

Przytoczone wyżej liczby wskazują 
że do Polski więcej cudzoziemców przy­
jeżdża (192 tys.), aniżeli Polaków udaje 
się zagranicę (86 tys.), zdawałoby się 
zatem, że ceteris paribus powinniby cu­
dzoziemcy więcej pieniędzy u nas zosta­
wić, aniżeli my ich wywozimy zagrani­
cę. W rzeczywistości wszakże dzieje 
się wręcz naodwrót. Ogłaszany w dro­
dze urzędowej corocznie bilans płatni­
czy Polski zawiera rubrykę turystyki 
mającej stale saldo ujemne, zmniejszają­
ce się wprawdzie nieznacznie z roku na 
rok, ale w liczbach bezwzględnych stale 
rosnące. Tak więc rozchód w roku 1927 
stanowił 63,2 % ogólnego obrotu, a w 
roku 1930 już tylko 60 8 %. Saldo uje­
mne jednak wynosiło w pierwszym wy­
padku 51 miljonów zł. a w drugim — 87 
rr.ilj. zł. Dzieje się tak dlatego, że nie­
stety, jeździmy zagranicę prawie wy­
łącznie dla wydawania pieniędzy (tury-

Uwaga bartnicy!
Żory. Towarzystwo pszczelnicze w 

Żorach zawiadamia wszystkich bartni­
ków z Żor i okolicznych wiosek powia­
tu rybnickiego, iż zgłoszenia o wpis do 
towarzystwa przyjmuje skarbnik, t. j. 
p. Konrad Tyrtania, kupiec w Żorach — 
rynek. Celem towarzystwa jest szko­
lenie bartników, udoskonalanie pszczół 
przez hodowlę matek selekcyjnych, o- 
raz polepszenie paszy pszczelnej, (r)

Pielgrzymka na Górę św. Anny.
Gorzyce. Dnia 12 września br. o go­

dzinie 6 rano wyrusza pielgrzymka pa­
rafii Gorzyce na Górę św. Anny. Kto ma 
zamiar brać udział w tej pielgrzymce, — 
miech zgłosi się u śpiewaka kościelnego 
p. Tymy w Uchylsku i to do dnia 11-go 
września włącznie. P. Tyma udziela ró­
wnież szczegółowych informacyj, do­
tyczących pielgrzymki. Parafjan, a tak­
że wiernych z okolicznych miejscowo­
ści, uprasza się o liczny udział w piel­
grzymce. (r)

Z  T a r n o g ó r s k i e g o
Fałszywy pełnomocnik hr. Donners- 

marcka.
Radzionków. W Radzionkowie are­

sztowano niemieckiego obywatela, 38- 
letniego Seiferta Alfręda. Seifert legity­
mował się jako upełnomocniony do 
sprzedaży gruntu, należącego do hr. 
Donnersmarcka w Nakle i pobrał od nie 
których mieszkańców Radzionkowa i o- 
kolicy 7.000 złotych zaliczki na kupno 
tego gruntu. Okazało się, że Seifert nie 
byt zupełnie upoważniony do tej tranz-

ści w  ścisłem tego słowa znaczeniu, stu­
diująca młodzież), wówczas gdy do nas 
przyjeżdża wielu cudzoziemców właś­
nie zdobywać pieniądze (specjaliści, te­
chnicy, inżynierowie, reprezentanci i dy­
rektorowie większych firm handlowych 
i przemysłowych itd.).

W każdym razie spadek ruchu tury­
stycznego w obu kierunkach u nas jest 
v/yraźny, a w r. b. prawdopodobnie, wo­
bec pogłębienia kryzysu i podniesienia 
opłat paszportowych, ulegnie znacznej 
redukcji. Cyfr jakichkolwiek w tej mie­
rze, wobec niezakończenia roku, jeszcze 
podać niepodobna.

Zdawałoby się zatem, że wobec spad 
ku ilości wyjazdów zagranicę, powinna- 
by znacznie wzrosnąć frekwencja w na­
szych uzdrowiskach krajowych. Nieste­
ty, tak nie jest, w większości uzdrowisk 
słyszy się narzekania na słabą frekwen­
cję gości, mniej więcej o 20—25 7° w po­
równaniu z latami poprzedniemi. Tu już 
kryzys całkowicie odegrał rolę decydu­
jącą. Mieszkańcy miast, wyjeżdżający 
dotąd stale na odpoczynek letni do u- 
zdrowisk, obecnie bądź musieli całkiem 
sobie odmówić tego „luksusu", bądź też 
urządzali s i ę  możliwie najtaniej, często­
kroć z pominięciem uzdrowisk, w dwo­
rach ziemiańskich itp., gdzie i taksy ku­
racyjnej się nie płaci, i można było spę­
dzić kilka tygodni na świeżem powietrzu 
za opłatą która w renomowanych 
uzdrowiskach wystarcza zaledwie na za­
płacenie samego numeru hotelowego. 
Najmodniejsze pensjonaty zmuszone by­
ły ustępować pokoje za 40 % zwykłej 
opłaty, byle gość nic udał się do sąsiada, 
gdzie go witano z otwartemi ramionami. 
Nie uniknęły tego nawet Krynica i Za­
kopane, słabo obecnie odwiedzane przez 
cudzoziemców.

Na uwagę zasługuje, że nasze wy­
brzeże morskie nie mogło się skarżyć 
na brak gości w tym roku. Starano się 
tam urządzać jaknajtaniej, jaknajskrom- 
n?ej, ale plaże morskie miały gości pod- 
dostatkiem. Wpłynęło na to niewątpli­
wie nietylko utrudnienia wyjazdów za­
granicę, ale i większe zainteresowanie 
morzem, szerzące się wśród naszego 
społeczeństwa grało rolę niepoślednią. 
Jest to bodaj najdonioślejszy efekt z ru­
chu turystyczno-uzdrowiskowego ostat­
nich czasów. Z. K.

| akcji i działał w sposób oszukań­
czy. (t)

Z Cieszyńskiego
Pożar.

Bronów. Z niewyjaśnionej przyczy­
ny wybuchł pożar w zabudowaniach Pa 
wła Goldki w Bronowie i zniszczył dre­
wniany dom mieszkalny wraz z stodołą 
i wyrządził szkodę na około 4000 zł. — 
W akcji ratunkowej brała udział miej­
scowa straż pożarna przy pomocy mie­
szkańców. (c)

Rumor.
Ubezpieczenie od ognia.

Zmarły pisarz K. Jerome telegrafo­
wał raz do agenta towarzystwa ubez­
pieczeń od ognia:

— Chciałbym ubezpieczyć mój dom! 
Czy mogę zrobić to telefonicznie?

— Tak jest, poślę panu do domu mo­
jego zastępcę — odparł agent.

— Ale prędko, bo mój dom pali się 
już — zawołał Jerome.

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Składajcie datki 

na pomoc 
dla bezrobotnych

Konto P. K. O. 307.795.

Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Odpowiedzi redakcji.
A. Z. U staw ie ochrony lokatorów podlegaj* 

buidynki kolejowe, przeznaczone na mieszkania, 
a leżące poza obrębem stacji lub linji kolejo­
wej, także mieszkania stróżów  i zarządców do­
mów mimo, ż e  stanowią wynagrodzenie za peł» 
nienie obowiązków służbowych.

J. B. Mikołów. Numery, nam podane nie 
zostały w ylosowane ani premjowane.

Karty cyrkulacyjne Paw łów , a) W ięcej niż 
dwa złote nie wolno brać za kartę cyrkulacyjną. 
W obec tego można zażalić się w  Starostwie, b) 
Podatek w ojskow y Obowiązani są opłacać: 1) 
uznani przy poborze za zupełnie niezdolnych  
do służby wojskowej (kategorja E.), 2) uznani 
przy poborze za zdolnych do służby w  pospoli- 
tem ruszeniu bez broni (kat. D.), 3) uznani przy  
poborze za zdolnych do służby w ojskowej w  
pospolitem ruszeniu z bronią (kat. C), 4) prze­
niesieni do rezerw y po 5-aom iesięcznej służbie 
wojskowej, jako jedyni żyw iciele rodzin oraz 
w łaściciele odziedziczonych gospodarstw rol< 
nyeh.

Cz. A. H. W. W  tych wypadkach, gdzie w ła, 
dza rządowa lub samorządowa zajmuje jakieś 
ubikacje lub naw et całą budowlę ,to chociaż w y­
najęty przedmiot podlega ustawie ochrony lo­
katorów co do wypowiedzenia, nie podlega je . 
dnak ochronie co do czyuszu.

J. P . Mikołów. T ysiąc marek niemieekich t 
maja równają się 480 złotym.

Lokatorka. Na pytanie pierwsze odpowiem y  
w dodatku „Zdrowie". — 2. Jeżeli drugiej lo­
katorki razem z całą rodziną w  ciągu 2 m iesięcy  
nie było, to nie mogła zanieczyścić (zabrudzić) 
schodów ani korytarza. W obec tego obowiązek  
zamiatania i mycia schodów  oraz korytarza spa­
da na lokatorkę, która nie w yjechała na letni, 
sko.

M. K. L. Lokale niepodlegające ustawie ochro 
ny lokatorów, a w yszczególnione w  rozdziale I. 
art. 2 pod literami a, b, c , d, f, g, h, i  — mogą 
być wypowiedziane tylko na koniec kwartału 
kalendarzowego, a w ięc na 31. 3., 30. 6., 30. 9., 
31. 12. i to na trzy miesiące naprzód.

P. P. z N. Byt. 1, 2 i 3) jest bardzo mało na­
dziei, aby otrzym ać chociaż część  sw oich osz­
czędności, złożonych przed wojną światową  
oraz podczas inflacji (spadku wartości pienią­
dza) do banku, gdyż spółdzielnie, jak Bank 
Ziemski, o ile posiadają majątek, nabyty przed 
1 stycznia 1923 roku, zobowiązane są do walo­
ryzacji oszczędności. Jednakże miara przera- 
chowania musi być ustalona przez komisarza 
rządowego. Jeżeli komisarz rządow y stwierdzi, 
iż dany bank nie posiada majątku z przed roku 
1923, natenczas waloryzacja jest w ykluczona. 
Trudno powiedzieć nam, czy  talki majątek po­
siada spółdzielnia Bank Ziemski w  Katowicach, 
Informacji w  tym względzie udziełi Sąd Grodz­
ki, oddział dla spraw niespornych w  Katowi­
cach, do którego powinien się zwrócić sam inte­
resent. — Podanych nam oszczędności przera- 
chować nie modemy, gdyż Pan nie napisał nam 
dokładnej datu (roku i miesiąca) złożenia os z .  
czędności do banku.

F. P. Brzeziny. Zmiana czynszu nie może się  
odnosić do czasu przed wniesieniem wniosku  
czyli w łaściciel domu, który uzyskał drogę usta­
lenia czynszu w yższego (przez Urząd Rozjem­
czy dla spraw najmu) nie ma prawa tego czyn­
szu żądać za czas przeszły, z drugiej strony  
lokator, któremu drogą ustalenia czynsz zni­
żono, nie może żądać zwrotu tego, co  przed 
postawieniem wniosku w ięcej zapłacił.

P. J. Kończyce. Sublokator nie podlega ochro­
nie lokatorów, co do w ypowiedzenia, a tylko 
ma pewną ochronę co do czynszu. W obec tego 
sublokatorowi można wypowiadać mieszkanie 
każdego czasu.

G. H. Paw łów . Pom ieszczeń pobocznych jakł 
przedpokoje, korytarze, werandy, łazienki, ku­
chnie, spiżarnie, alkowy i pokoje dla służby nie 
zalicza się do liczby pokojów mieszkalnych.

F. S. C zyżowice. Bez dokładniejszego po­
dania daty lub numeru gazety, wiadomości od­
szukać nie możemy.

558. Fabryka miechów znajduje się w e Lwo­
wie, w laść. A. Marjasch, ul. Gródecka 16.

Nr. 14498. Pieniądze należały się temu, któ­
ry sprzedał rower. Przed nabyciem roweru trze 
ba było stwierdzić, od kogo rower pochodzi, i 
czy  jest wypłacony wzgędnie zapłacony. Jeżeli 
można udowodnić, że  ci dwaj przyjaciele w y­
chodzą na oszustwo, to niema co obawiać się 
rozprawy sądowej. 2) Szpalta ogłoszeniow a jest 
jedną ‘/a strony gazety, a w iersz milimetrowy  
jest 1 milimetr w ysokości w  szpalcie. 3) Jest to 
pełne przerachowanie według ustawy z dnia 14 
maja 1924 roku o przeracbowaniu zobowiązań

( prywatno-prawnych. — 4) Nowa ustawa inwa­
lidzka przewiduje zatrudnienie ciężko poszko­
dowanych w  przedsiębiorstwach, które zatrud­
niają powyżej 50 robotników. —  5) Jeżeli
przedsiębiorstwo zatrudnia tyko kilka osób me 
jest zobowiązane przyjąć do pracy ciężko po­
szkodowanego inwalidy. 6) Zależy od umowy, 
jaką zawarł pracownik um ysłowy, odnośnie od 
wypłaty wynagrodzenia. 7) Nie rozumiemy py­
tania. 8) Pracownik powinien utrzym ywać dalej 
sw oje prawo do renty inwalidzkiej z kart kwi­
towych przez płacenie uznaniówek (wlepianie 
20 znaczków w ciągu dwu łat i wymianę starej 
karty kwitowej na nową).

P. W . Bielszowice. Podstawą dla obliczania 
czynszu za mieszkanie jest zaw sze czynsz, któ­
ry był płacony w  dniu 1 lipca 1914 roku. Pod­
w yższenie ub zniżenie tego czynszu może nastą­
pić tylko, gdy czynsz ze względu na specjalny  
okoliczności b y ł za  niski względnie W  w y so k ą ,



Z  całej Polski.
Nabój dynam itow y rozszarpał sam o­

bójcę w  kawałki.
W arszaw a. O negdaj w ieczorem  po­

pełnił sam obójs tw o  P io tr  Kłosowski, lal 
32, z Milkini. D en a t  sporządził sobie z 
m ate r ia łó w  w y b u ch o w y ch ,  p raw d o p o ­
dobnie z dynam itu  lub amonitu, nabój 
o wielkiej sile, k tó ry  p rzy w iąza ł  u paska 
od spodni, a następnie po ło ży w szy  się 
brzuchem  na ziemi, zapalił nabój zapał­
ką, pow odując  w ten sposób wybuch, 
k tó ry  rozszarpa ł  go w kaw ałk i.  Skad 
denat naby ł m ate r ia ły  w ybuchow e, usta  
łić do tychczas  nie zdołano. Dochodzenia

Kozmaltoicf.

R ogaty gość w  salonie^ 
W arszaw a. Na Ż uław ach  w m ają t­

ku p. C. zd a rzy ł  się n iecodzienny i po­
niekąd kom iczny  w ypadek . Buhaj, nale­
ż ą cy  do  s tadnitw  majątku, z podw órza  
przez  o tw a r te  drzw i wbiegł do salonu, 
gdzie jak  u rzeczony  s taną ł naprzec iw  
wielkiego lustra. D os trzeg łszy  w niem 
sw e  odbicie, z ca łą  zaciekłością  rzucił 
się na dom niem anego w roga, rozbijając 
w  kaw ałk i  lustro. W y rząd z ił  jeszcze 
liczne szkody  w śród  mebli, zanim z t ru ­
dem  udało się niesforne zw ie rzę  sp ro ­
w adzić z p o w ro tem  do stajni.

P otw orny morderca.
L w ów . W  Białobożnicy  zam o rd o ­

w any  zos ta ł  jeden z zam ożnych  gospo­
d a rz y  J. B ednarz . Zbrodni dokonano w 
następu jących  okolicznościach. Syn  za­
m ordow anego , Kazimierz Bednarz , w ra ­
cając w ieczó r  do domu, natknął się w 
sadzie na osobnika, k radnącego  jabłka. 
N ieznajom y rzucił się na B ed n arza  i za­
dał mu sz ty le tem  cios, ran iąc  go ciężko. 
Na k rz y k  napadn ię tego  wybiegł z domu 
ojciec jego, k tó rem u o p ryszek  zadał kil­
ka c iosów  i zabił go na miejscu. M or­
d e rca  zbiegł. Kazimierza B ednarza  o d ­
wieziono w  g roźnym  stanie do szpitala.

Rocznica spalenia przez Niem ców  
Kalisza.

Kalisz. W  tym  miesiącu p rzypada  
sm utna rocznica spalenia przez Niem­
có w  Kalisza w roku 1914. W ó w czas  to 
miasto  zosta ło  spalone i ob rab o w an e  
p rzez  w ojska niemieckie, że do dzisiej­
szego dnia m ożna jeszcze widzieć sp a ­
lone domy. W iększość  jednak dom ów  
zos ta ła  obecnie odbudow ana. W  czasie 
palenia m iasta  żo łdacy  wyciągali p rze ­
m ocą  m ieszkańców  z dom ów  i piwnic 
i rozstrzeliw ali  ich bez żadnego p o w o ­
du. Tym , k tó ry  głównie „zasłużył się“ 
w  spaleniu m iasta, by ł m ajor P reu ssk e r .

Groźny pożar.
Żarki. O negdaj w godzinach p o łu ­

dn iow ych  w ybuch ł g roźny  pożar w e 
w si Jaw orn iku ,  gminy Żarki. Sptoneio 
16 dom ów  m ieszkalnych, 13 zabudow ań  
gospodarsk ich , oraz znaczna ilość 
sp rzę tu  rolniczego. S tra ty  w ynoszą  ok. 
70.000 zło tych. Na szczęśc ie  w ypadku  
z ludźmi nie było. Jak  ustalono, pożar 
w ybuch ł  w domu S tan is ław a  Kubła 
w sk u tek  wadliw ej budow y komina, pu­
cz em  przeniósł się na sąsiednie budo­
wle.

Byk zabił pastucha.
W ilno. Na łące w pobliżu wsi Kier- 

nowo, gminy janow skiej w y d a rzy ł  się 
s t ra sz n y  w y p ad ek  zabicia pastucha 
przez rozw ścieczonego  buhaja. P o d ­
czas  pasenia by d ła  16-letni S zym on Pu- 
ksza  i 14-letni Andrzej T ym sza  zaczęli 
d rażnić  wielkiego byka. Buhaj do p ro ­
w ad zo n y  do w ściek łośc i przez  ch łop­
ców, rzucił się na P u k szę  i w  mgnieniu 
oka rozpru ł mu rogami brzuch. Rozju­
szone zw ierzę  rzuciło się następnie na 
T y m szę  i zaczę ło  go ta rzać  po ziem . 
N ieprzytom nego chłopca z narażeniem  
życia  w y rw a ł]  z pod rogów  włościanie, 
k tó rzy  nadbiegli z pom ocą. P u szk a  
zm arł  niebaw em , nie o d zy sk aw szy  przy 
tomności. Drugiego chłopca w stanie 
g roźnym  przew ieziono do szpitala. '

W sądzie.
Sędzia :  —  M ateuszu, oskarżeni je­

steście  o p o tw arz ,  — czy się p rzyzna je ­
cie do w in y ?

M ateusz :  — W ielm ożny  sędzio, to 
wcale nie by ła  po tw arz ,  bo ja Michała 
nie po tw arzy ,  ale po łbie kłonicą za ­
m alow ał,  a że to było bez św iadków  — 
w ięc się do w iny  nie przyznaję.

N ajw iększe m iasta na ziemi.
Liczba miast, k tó ry ch  ludność p rze ­

kracza  100 tys. m ieszkańców , potro iła  
się w ostatn ich  60 latach ze szkodą  wsi. 
W roku 1872 naliczono takich miast 164, 
podczas spisu ludności w  roku 1892 było  
ich już 270, po upływ ie  da lszych  10 lat 
320. O sta tn i spis ludności w reszc ie  w 
roku 1930 w y k aza ł  522 miast, liczących 
ponad 100 tys ięcy  m ieszkańców .

W  m iastach  tych  m ieszka 198.300.000 
ludzi, to znaczy  10,6 proc. całej ludno 
ści ziemi. W  australijskich m iastach  na­
tomiast p rz eb y w a  więcej niż 50 proc. 
ludności ca łego kraju.

Jeśli chodzi o liczbę w iększych  miast 
w poszczególnych  krajach, to najwięcej 
ich jest w  A m eryce Północnej (94) 
Niemcy posiadają ich 54, Anglja 45, J a ­
ponia 30. Rosja  europejskie 25, W łochy  
22, F ran c ja  20, a P o lska  10.

Testam ent „króla obuwia s.
W  tych dniach w s ta ro s tw ie  P rośnic- 

kiem o tw ar to  te s tam en t T o m asza  B aty .
S tosow nie  do osta tn ie j  woli zm ar łe ­

go p rz em y s ło w ca  żona jego o t rz y m a  25 
milionów, a jedyny  syn 22 miljony koron 
czeskich  w akcjach. P rzy ro d n i  b ra t  T o ­
m asza  B aty  zos ta ł  gene ra lnym  kierow - 
nkiem  całego o lbrzym iego  p rzedsięb ior 
s tw a. M iasto Zlin, s iedziba i kolebka 
p rzedsięb io rs tw a  B aty  o trzym ało  3 mi­
liony 300 tys. koron czeskich; pozatem 
ma w łasność  m iasta  przeszedł dom klu­
b o w y  (ludowy), u fundow any  przez  Batę, 
jednakże pod w arunkiem , że nie wolno 
w nim nigdy podaw ać gościom napojów 
alkoholow ych.

Do sy n a  sw eg o  z w ra c a  się zm arły  
miljoner z o jcow ską  radą  i p rzy jac ie l­
ską  przestrogą ,  aby  odziedziczone mi­
ljony s ta ra ł  się podw oić uczc iw ą pracą, 
nie w yzysku jąc  sw y ch  w spó łp racow ni­
ków.

Straszliw y w ynalazek' wojny.
W  S tanach  Zjednoczonych deputo­

w any F ra r ie r  zw rócił się do kongresu z 
żądaniem powołania do życia tajnej k o ­

misji technicznej, k tó rab y  m iała  za za ­
danie zbadanie w yna lazku  inżyniera 
B arlow a, w yna lazku  pozw alającego  na 
niszczenie ogniem na odległość... tys iąca  
mil! A para t  B ar lo w a  m a b y ć  obsługi­
w any  przez kilka ludzi, a zniszczyć m o­
że w  przeciągu  kró tk iego  czasu całe 
miasta, o k rę ty  itp. na kolosalne odległo­
ści. Inż. B arlow  jest znanym  w  tej dzie­
dzinie w yna lazcą ,  m a  on za sobą już kil­
ka w yna lazków , zakupionych przez 
rząd S ta n ó w  Zjednoczonych. Podobno 
i ten w yna lazek  m a zamiar ofiarować 
Kongresowi. —  A w  Europie t rw a  kon­
ferencja rozbrojeniowa.

Skarb w poduszce.
P o d cza s  licytacji w  słynnej parysk ie j  

Suli D ruo t zd a rzy ł  się n iezw y k ły  w y p a ­
dek. W y s taw ia n o  na sp rzedaż  podusz­
kę, z w y k łą  haf tow aną  poduszkę z k a ­
napy. Nagle pękła  nitka szw u i z po­
duszki w y p ad ł  bankno t  ty s iącfrankow y . 
Z ac iekaw iony  sp rz ed aw c a  za jrzał g łę­
biej i znalazł 104 b an kno ty  tysiącfran- 
kow e. P od u szk a  ta  pozosta ła  po p ew ­
nej n iedaw no zm arłej w dow ie . L icy ta ­
cję za rządz iły  w ładze  za  podatki. Na 
ich więc w łasność  p rzeszed ł  skarb .

SPOIT.
K. S . 22  —  K olejow e P . W . K atow ice 

1 :3  (1 :0 ).
Z aw ody pow yższe odibyly się w M ałej Dą­

b ró w ce  i w y k aza ły  w  pierw szej połow ie gry 
lekką p rzew agę gospodarzy . P o  zm ianie pól 
obejm uje K olejow e P . W . in icjatyw ę g ry  i prze* 
zdobycie  3 b ram ek  zw ycięża zasłużenie. B ram ­
k i zdobyli d la  Kol. P . W . Żurek, W ochnik I 
Koszecki. H onorow y punkt d la  KS. 22 zdobvl 
Pytlik .

G łośnik i ucichną.
R ada m iasta  Cardiff w  Anglji w y d a ­

ła rozporządzenie, zabraniające w y s ta ­
wiania na ulicach m egafonów  i n a s t a w a -  
nia w  o tw a r ty c h  oknach głośników ra ­
diowych. S tało się to n a  żądanie w ładz 
bezpieczeństw a, które stw ierdziły , że 
m egafony są powodem  wielu katastrof 
sam ochodow ych, bo zagłuszają sygnały  
aut. D onosząc o tern pisma angielskie 
zamieszczają, że lekarze od czasu  wpro- 
w adzenia głośników  stwierdzają , że o 
wiele więcej ludzi sk a rży  się na przy tę -  
p :enię słuchu. Na przysz łość  ten kto ze­
chce będzie naraża ł swój w łasn y  organ 
stuchu, ale inni m ieszkańcy będą zabez­
pieczeni przed niepożądanemu d źw ię ­
kami.

2 dalszych stron.
M asow e zatrucie alkoholem.

Londyn. W  B atte ry  P a rk s  w Now ym  
Jorku policja znalazła  20 bezrobotnych, 
leżących bez przytom ności na t r a w n i ­
kach. 15 z nich zm arło  po krótkim  cza- 
S;e, 5 znajduje się w stanie beznadziej­
nym. Bezrobotni zatruci zostali a lko­
holem m ety low ym , k tó ry  kupili w po­
dejrzanej jadłodajni dzielnicy portowej.

Groźny pożar nowojorskiego hotelu.
N ow y Jork. W  piwnicy hotelu Ritz 

T ow ers ,  p rzy  P a rk  Avenue, w y d a rzy ł  
się w ybuch, k tó ry  w yrządził  znaczne 
szkody. W sku tek  w ybuchu  wiele szyb  
w y s taw o w y ch  uległo zniszczeniu. P rze d  
mioty, znajdujące się w oknie w y s taw o -  
w tm  pew nego  sklepu jubilerskiego, zo­
s ta ły  w yrzucone  na ulicę. Ogólne szko­
dy, jakie p o w sta ły  w sku tek  w ybuchu o- 
ceniają na 200 ty s ięcy  dolarów . Jak  
s tw ierdzono później, cz te ry  osoby zo­
s ta ły  zabite, a 20 osób odniosło rany, 
P rz y c z y n a  w ybuchu  nie zosta ła  jeszcze 
ustalona.

W ynalazca polski.
Buenos Aires. P o lak  z Buenos Aires, 

p. S tan is ław  P yzik , w yna laz ł  i zbudo­
w ał apa ra t ,  re jes tru jący  w s t rz ą sy  z ie­
mi. R zeczo zn aw cy  orzekli, że apa ra t  
p. P y z ik a  p rz e w y ż sz a  pod w zględem  
czułości, ceny, wagi i t. d. ap a ra ty ,  w y ­
rabiane obecnie w e Francji  i w  Niem­
czech. Ten p ra w d z iw y  fenomen p re ­
cyzyjności z a re je s t ro w a ł  podczas prób 
bicie pulsu osoby, k tó ra  oparła  palce o 
podstaw ę apara tu .  G dy a p a ra ty  eu ro ­
pejskie w ażą  p rzeszło  1000 kg., w aga 
polskiego ap a ra tu  w ynosi zaledw ie 100 
kg.

poczęła  się g w a łto w n a  burza  i piorun 
uderzy ł  w chatę  ow ego gospodarza, — 
przyczem  z pośród licznych osób, o- 
becnych  w izbie, porażony  został jedy ­
nie ag ita to r  kom unistyczny . P rze ję ty  
do głębi w ypadkiem  bezbożnik  publicz­
nie w obec ch łopów  w yraz ił  żal z pow o­
du swojej do tychczasow e j akcji p rze ­
ciw relign i p rzy rzek ł  chłopom, że nigdy 
już więcej nie będzie w y g łasza ł  mów 
p rzec iw  Bogu. G dy w iadom ość o tem 
doszła do G. P . U., n aw ró co n y  bezboż­
nik został a re sz to w a n y  i będzie ze s ła ­
ny na Sybir .

Bezbożnik naw rócony przez piorun.
M oskwa. W e  wsi So łow iow kolo 

Połonnego pojawi ł się agi ta tor  komuni­
s tyczny,  k tóry  rozpoczął  p r z y g o to w a ­
nia do zwołania  wiecu przeciwreligij-  
nego. Agi tator zamieszkał  u jednego z 
gospodarny .  W iec zo rem  nad wsią roz-

C zy chcesz żyć  długo?
P ew ien  król, zw olennik  abstynencji,  

objeżdżając w to w arzy s tw ie  św ity  sw e 
państw o, za trzy m ał się koło zagrody  
chłonskiej. W  ogródku sta ł  s iw y  jak 
gołąb, lecz czers tw y , s tarzec , szczepiąc 
d rzew ko .

— Ile macie la t?  —  zapy ta ł  m o n ar­
cha.

— D ziew ięćdziesiąt sześć, — brzmią 
ła odpowiedź.

—  A czy  pijecie i palicie?
—  Nie, Najjaśniejszy Pan ie!
—  Widzjcie, —  powiedział król, — 

zw raca jąc  się do św ity , co może a b s ty ­
nencja! C złow iek  ten dożył niemal s e t ­
ki lat.

—  A ojciec w asz  daw no  u m a r ł?  — 
py ta ł  dalej m onarcha.

—  Żyje jeszcze, —  odparł s taruszek .
— Nie może być!  A ile m a la t?
— Sto trzydzieści.
— P ro w ad źc ie  mnie do niego.
Za s to łem  w izbie siedział istotnie si- 

wiutki s ta row ina ,  niemniej jednak  rzeź- 
ki od sw ego  potom ka. S ta ła  przed nim 
butelka wina, a z ust zw iesza ła  się faj­
ka na długim cybuchu.

—  Od 110 lat, — powiedział, nie w y ­
puszczam  fajki z ust, a trunkiem  też nie 
gardz iłem  nigdy.

— Oto sposób —  za u w aż y ł  ktoś ze 
św ity , — ab y  p rzeżyć  więcej, niż setko 
lat.

B ezk rólew ie  w  boksie polsk im .
N iedzielne w alne  zgorum dzenie P . Z. B., 

odbyte  w  Poznaniu , pośw ięcone zm ianom  s ta ­
tu tow ym  i regulam inu sportow ego  m iało final ' 
zupełnie n iespodziew any ; oto zakończyło  się 
dym isją zarządu  PZB. O brady  trw a ły  przez  j 
cały  dzień, przew odniczy ł im  p rezes  B a r a n o w ­
ski. Pod koniec p rzystąp iono  do om aw iania i  

sp ra w y  2 proc. opłat od dochodu okręgów . Po  
godzinnej dyskusji w ysunięto  tr z y  w n io sk i: P . 
Z. B. zaproponow ało  u trzym an ie  2 proc. po­
datku  od dochodu b ru ttto ; Poznań  i W arszaw a  
zażądały  tylko 1 proc., a Łódź p roponow ała 
2 proc. od dochodu netto . Z arząd  postaw ił kw e­
stię zaufania, a  poniew aż w niosek upadł g łosa­
m i Poznania, W a rszaw y  i Łodzi, w ięc podał 
się  do dymisji. Za w nioskiem  PZB. g łosow ał 
tylko Ś ląsk rep rezen to w an y  przez p. S ad low - 
skiego.

P o  dym isji PZB. zebran ie  p rzerw ano  i ro z ­
poczęto w  ten  sposób now e beżkró lew ie  w  
boksie polskim. S tan  jest jeszcze i d la tego  gro­
źny, że czekają  nas w  najbliższym  czasie  mię­
dzypaństw ow e m ecze, a do ty ch czaso w y  za rząd  
PZB. zapow iedział, że niczem  zajm ow ać się m a 
będzie.

S.500 artykułów i wzm ianek o Polakach  
w  prasie amerykańskiej.

N owy Jo rk . W  p iątek  odbyła się w  N ow ym  
Jorku  akadem ia n a  cześć polskiej ekspedycji 
o'limpjskiej z udziałem  tłum ów  z m iejscow ej 
Polonii. Nasi m istrzow ie o trzym ali od Polonii 
am erykańskiej szereg  upom inków  a m. in. pięk­
ne plakiety. Poby t polskiej d rużyny  olimpijskiej 
w A m eryce by ł rów nocześnie n ieb y w ałą  pro­
pagandą  Polski. Do jakiego stopnia  A m eryka­
nie in teresow ali się d rużyną  polską św iad czy  
fakt, że w  prasie am erykańsk iej u kaza ło  się 
p rzesz ło  8500 a rtyku łów  i w zm ianek o po 'sk iej 
ekspedycji'. O* W bfzynńef popularności W alasie - 
w iczów ny w  A m eryce m ożna mieć pojęcie, gdy 
się zw aży , że . aż 4560 arty k u łó w  i w zm ianek  
by ło  pośw ięconych jej osobie.

Z byszk o-C ygan iew icz  na filmie.
Donoszą z Los Angeles, że znany  siłacz pol­

ski S tan isław  Zbyszko C yganiew icz zaangażo­
w an y  zosta ł przez firm ę P aram oun t w  Holly­
wood do now ego filmu sportow ego p. t. „M adi­
son  Spue re G arden". G łów ną a trakc ją  tego fil­
mu będą zapasy siłaczów .

Kranika gospodarcza.
Spadek  w y w o z u  w ęg la  polsk iego  

do Danii.
W edług duńskiego urzędu sta tystycznego  

w ciągu pierw szego półrocza b. r. Danja im­
portow ała 1.654.101 ton w ęgla i  439.734 ton 
koksu. ŁJdział Polski w tym im porcie w ynosi; 
węgla — 475.374 ton (585.753 w roku zeszłym ), 
koksu — 935 (3.066). W zrósł natom iast p rzyw óz 
w ęgla angielskiego i koksu belgijskiego.

Zbyt cem entu w  P o lsce .
Zbyif cem entu w  lipcu osiągnął 50,9 tys. ton 

wobec 79,2 tys. ton w lipcu 1931 r., 98,9 tys. ton 
w analogicznym  miesiącu 1930 r. W  okresie 
pierw szych 7 m iesięcy r. b. zbyt cem entu osią­
gnął 224.9 tys. ton, w obec 329,1 tys. ton w 1931 
roku oraz 462,1 ty s . ton w  tym  sam ym  okresie 
czasu 1930 r. P rocen tow y  zby t p ierw szych 7 
m iesięcy r. b. w ynosi 68,3 proc. zbytu  roku 
ubiegłego. W  ten sposób zbyt na ca ły  rok przy 
puszczalnie osiągnie 350 tys. ton.

Nauka

Śiąska Szkoła  M uzy­
czna, K atow ice, Szopę 
na 16, telefon 136. —
Przyjm uje zapis ucz­
niów  na rok szkolny 
1932/33 do w szystk ich  
dzia łów  klas m uzyki. 
Do przedm iotu special 
nego, w szystk ie  teo re ­
tyczne w ykłady  bez­
płatnie. W pisow e zł. ó, 
opłata rr] zł. 20. Z irżka 
kolejow a 75 proc. Kan 
cel aria czynna od go­
dziny 10— 13 i 15— 18. 
Lekcic trw ają  od 8 do 
20 .

C hcesz co sprzedać — 
daj drobne ogłoszenie 

do naszej gazety!

Kupna

Kupię m ały dom ek z 
w iększym  ogrodem . 
Zgłoszenia z podaniem  
ceny  pod „D om ek" do 
A dm inistracji niniejsze 
go pisma.

w oźne

Samopom oc w  Żorach
udzieliła pomocy f:nan 
sow ej w sumie 500 zł. 
dalsz. czł.onk.: 1. P ie - 
trzykow a M arta, B ren­
na Śl. C iesz., 2. N auge- 
bauer S tan isław , W J-  
chwy, 3. K iełkow ska 
Anna. P ieigrzym ow ice. 
4. K ietkow ski Emil, Piel 
jrzym ow ice. Z arząd.



Napad lotniczy napadem gazowym.
Użycie gazów bojowych, o straszli­

wej w skutka.h działalności ma być w 
Przyszłej wojnie wykluczone.

Tak zdecydowały państwa po woj­
nie światowej, podpisując odpowiedni 
układ, mający moc obowiązującą. Na 
zobowiązanju tem brak jednak podpisu 
R osji S ow ieck ie j.

W armjach wszystkich państw nie­
dowierzają jednak mocy obowiązującej 
zawartego układu, skoro wszędzie obo- 
'V]4zkowo zastosowano organizację i 
%>dki obrony gazowej. Niema dziś ar- 
ftfi, której żołnierze nie byliby wyposa­
żeni w maski przeciwgazowe i sprzęt 
Ratowniczy. Widocznie w umysłach nie 
dowiarków tkw i jeszcze fakt pogwałce- 

neutralności Belgji, tak uroczyście 
Gwarantowanej przez Niemcy, oraz fakt 
zastosowania przez to państwo gazów 
bojowych, bombardowanie z samolotów 
* sterowców cywilnej ludności bezbron­
nych miast, wreszcie topienie niewiast j 
dzieci barbarzyńskiemi atakami łodzi 
Podwodnych.

Jest ogólnie wiadomem, jak straszli­
we by ły  w  skutkach gazy trujące, uży­
wane w  czasie wojny światowej. Poza 
Pasem frontu, ludność cywilna, na szczę 
ście, nie była tą zmorą dotknięta, albo­
wiem nie stosowano bomb gazowych 
Przy atakach lotniczych.

Któż zagwarantuje, że w przyszłej 
wojnie będzie rzeczywiście respektowa­
ny podpis zobowiązujący do niestoso­
wania broni chemicznej. O ile inne pań 
slwa w stosunku do swoich sąsiadów 
^ogą być co do tego optymistycznie u- 
Sposobione, o tyle my w stosunku do na­
szych sąsiadów musimy się zgóry po- 
żbyć jakiegokolwiek optymizmu.

Nasz sąsiad wschodni mówi zupełnie 
ta\vme o użyciu gazów na wypadek 
Wojny, nasz sąsiad zachodni robi to sa- 
hio, ale pod niewinną nazwą walki ze 
Szkodnikami leśnemi i  t  p.

W obec tak iego  stanu rzeczy po­
wiedzmy sobie otwarcie, że kto jak kto, 
ale my w  pierwszym rzędzie będziemy 
tymi, którzy spotkają się w przyszłe; 
wojnie z gazami trującemi. A cóż ła­
twiejszego, jak zastosowanie w lotnic­
twie zamiast bomb zwyczajnych bomb

Wspierajmy działalność E. O. P. P.

gazowych! Daleko lepszy i skuteczniej­
szy będzie wynik bombardowania z sa­
molotów bombami gazowemi, niż zwy- 
kłemi, odłamkowemi.

Wiedząc o tem, musimy się zawsze 
liczyć z tem, że każdy nieprzyjacielski 
napad lotniczy fest równocześnie napa­
dem gazowym.

Rozumiemy zatem bardzo dobrze.

dlaczego Liga Obrony Powietrznej Pań­
stwa przemieniła się i na Ligę Obrony 
Przeciwgazowej.

Poco się łudzić, lepiej odrazu zajrzeć 
prawdzie w oczy i odpowiednio przygo­
tować się na tę smutną ewentualność, 
szukając ochrony w  organizacji obron­
nej, jaką jest „L iga Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej11

Walki gazowe w Załężu.
Załęże. Z okazji zakończenia kursu 

urządziła w ub. niedzielę ochotnicza ko­
lumna sanitarna Polskiego Czerwonego 
Krzyża, wspólnie ze strażą pożarną i 
policją atak przeciwgazowy. Jako te­
ren walki wybrano miejsce przy azylu 
dla bezdomnych (ul. ks. Pośpiecha).

Punktualnie o godz. 4,50 popołudniu 
przyjechał od strony Katowic samolot, 
który krążył nad azylem i zaatakował 
teren gazami. Na widok samolotu syre­
ną zaalarmowano ochotniczą kolumnę 
sanitarną oraz straż pożarną i  policję 
W niespełna 5 minut zjawiła się straż 
pożarna i ochotnicza kolumna sanitarna, 
w specjalnych maskach i  ubraniach 
przeciwgazowych, ratując rzekomo za­
trutych gazami mieszkańców z sąsiedz­

twa 1 natychmiast odkażając zagrożony 
teren. Zatrutych gazami przeniesiono na 
miejsce opróżnione, położone na wschód 
od azylu, gdyż w ia tr w iał od strony za- 
chodniep. Po udzieleniu zatrutym ga­
zami pierwszej pomocy odstawiono 
wszystkich wozami sanitarnemi do spe­
cjalnie urządzonego szpitala potowego, 
znajdującego się w  ogrodzie p. Świtały.

Cała ta impreza wypadła bardzo 
imponująco, do czego przyczyniły 
się szczególnie ochotnicza kolumna 
sanitarna Polskiego Czerwonego Krzyża 
oraz miejscowa policja. Walkom gazo­
wym przyglądał się niezliczony tłum lu­
dzi. Szczególnie podobało się ratowa­
nie zatrutych gazami, (k)

tema mila słonia.
Ofiarą okrutnej zemsty padł pewien 

nauczyciel, który droczył się z świętym 
słonem, należącym do świątyni Katara* 
gama, w dżungli na wyspie Ceylon. — 
Święte zwierzę było przedmiotem kultu 
i ludność miejscowa obchodziła się z 
niem bardzo troskliwie. W yjątek sta­
now ił pewien nauczyciel, który dro­
czył się nieustannie ze zwierzęciem. — 
Przed kilku dniami nauczyciel zbliżył 
się do zwierzęcia i rzucił mu pusty o- 
rzech kokosowy i papierosa. Rozwśc.e- 
czone tem zwierzę chwyciło nauczycie­
la trąbą, przewróciło go i rozgniotło na 
jego piersiach orzech kokosowy, potem 
podeptało go w  straszny sposób noga­
mi. Nauczyciel umarł z odniesionych

Uroczystości na Jasnej Górze.
W  dniu 26 bm., który według kro­

nik klasztornych jest rocznicą przybycia 
na Jasną Górę oo. Paulinów i który 
przez Stolicę Apostolską wyznaczony 
został na dzień święta N. M. P. Jasno­
górskiej, uroczystą pontyfikalną sumę 
przed Szczytem o godz. 10.30 celebro­
wał J. Em. ks. kardynał Al. Kakowski 
w obecności ich ekscelencyj księży bi­
skupów Eułmana, .Okoniewskiego LXom- 
czaka, licznego duchowieństwa i nie­
zliczonych rzesz wiernych, morzem 
głów pokrywających wały i cały ob­
szerny plac przed klasztorem. Podczas 
sumy podniosłe kazanie n. t. „Odrodze­
nie religijne na podstawach ostatniej en­
cyklik i Ojca św. Piusa XI Caritate Chri­
st! Compulsi“  wygłosił J. E. ks. biskup

Mollison o swym locie.
Lotnik australijski Mollison, który — 

tak donoszono już telegraficznie — pier­
wszy dokonał sam jeden lotu ze wscho- 

na zachód nad oceanem Atlantyckun 
°Powiada o swym trium f e szczegóły na- 
SlSpujące:

Lot mój odbywał się z początku, 
pfzy pięknej pogodzie, bardzo pomyśl­
ne. Leciałem przeważnie tuż nad wodą.

gdym się zbliżył do brzegów ame- 
!>’kańskich, nastała zmiana gwałtowna, 
^halazłem się we mgle i śród burzy, wo- 
bee czego, aby nie runąć do morza, mu- 
S!ałem się wzbić do wysokości 2000 me­
trów. Walka ze mgłą wymagała całej 
tńej siły i energji. Mgła zamykała mi 
zupełnie widok. Gdy wreszcie zasłona 
n ;gły . rozdarła się na czas pewien i ku 
wielkiej radości spostrzegłem ląd, nie 
Wiedziałem, gdzie się znajduję. Nie 
mógłbym właściwie i teraz powiedzieć 
tego dokładnie. Zdaje się jednak, że mu­
siałem o owej chwili lecieć w odległości 
około 30 kilometrów na południe od 
Harbor Grace.

Nawet po mozołach ostatniej części 
mego lotu oceanicznego byłem pewny, 
że dolecę do Nowego Jorku. Obrałem 
Lerunek, jak przypuszczam wzdłuż wy 
brzeży New Foundlandu, który musiał­
by doprowadzić mnie przez Nową Szko­
cję do Nowego Jorku. Ale mgła znów 
ttinię ogarnęła i straciłem kierunek.

Pierwszą miejscowością, którą roz­
eznałem, był Halifax. Dowiedziałem 
S‘ę więc nareszcie, gdzie się znajduję i 
zatoczywszy koło nad miastem, skiero-

ran.

wałem się ku Nowemu Jorkowi. Kilka­
krotnie wszakże i tym razem mgła mnie 
otoczyła, a zmuszony do krążenia śród 
niej na oślep, pojąłem wkońcu, że nie- 
tylko nie dotrę do Nowego Jorku, ale 
nawet nie będę już wogóle mógł długo 
lecieć z powodu wyczerpywania się za­
pasu benzyny. To też przeleciawszy 
nad Saint John (miasto portowe w No­
wym Brunświku) postanowiłem lądo­
wać. Wybrzeże jednak i jego okolice 
były tak skaliste, że lądowanie w tem 
nćejscu równałoby się samobójstwu.

Tymczasem zaś mój zapas benzyny 
wyczerpywał się szybko, z tem więk- 
szem więc podnieceniem wypatrywa­
łem miejsca odpowiedniego do lądowa­
nia, boć byłoby to okropne, gdybym 
miał uledz nieszczęściu przed samym 
końcem lotu.

Nareszcie, nareszcie, po trwających 
całą godzinę poszukiwaniach, dojrzałem 
pod Pennfieldem pagórek, a na nim pole 
uprawne, opuściłem się więc natych­
miast na nie i wylądowałem szczęśliwie.

Wskutek trzydziestogodzinnego sie­
dzenia niewygodnego przy sterach i cią­
głego przez ten czas warczenia silnika 
Mollison był po wylądowaniu prawie 
zupełnie głuchy i zaledwie mógł się u- 
trzymać na nogach.

Choć jednak nie doleciał, jak zamie­
rzał, do samego Nowego Jorku, to jed­
nak wylądował na ziemi amerykańskiej, 
a ten jego lot samotny z Irlandji do Ame­
ryk i stanowi także piękną kartę w dzie­
jach rozwoju lotnictwa.

chełmiński, Stanisław Okoniewski. W  
kazaniu tem, dostojny mówca podniósł, 
że Jasna Góra dla narodu polskiego jest 
symbolem otuchy 1 zwycięstwa. Jak
przed trzema wiekami stała się źródłem 
odrodzenia narodu i zwycięstwa, tak 
stanie się niem i dziś, w groźnych chwi­
lach usiłowań podważania praw Bożych.
Prawa te są fundamentem odrodzenia a 
środkami do utrwalenia ich w duszy na­
rodu — apostolstwa idei Chrystusowej, 
zwalczanie samolubstwa, pogłębianie w 
duszach królestwa Chrystusowego. Po 
kazaniu wszyscy obecni wspólnie uro­
czyście odmówili „Wierzę w Boga“ .

Po sumie J. Em. ks. kardynał udzie­
lił zebranym na placu przed Szczytem 
rzeszom wiernych błogosławieństwa 
Najświętszego Sakramentem i apostol­
skiego błogosławieństwa papieskiego, 
specjalnie na ten dzień dla Jasnej Góry 
przez Piusa XI. nadesłanego.

Pontyfikalną sumę poprzedziły mo­
dły i liczne Msze św. z kazaniami, od­
prawione w  kościele i przed Szczytem.

    ■■■ ------

Plan wydobycia 
wielkiego skarbu 
z głębin morskich.

Jak donoszą pisma amerykańskie — 
opracowany został przez bankierów 
Bobertsona z Nowego Jorku i Steele a 
z Baltimore sensacyjny plan wydobycia 
z Atlantyku jednego z największych 
skarbów, jakie spoczywają w  głębinach 
morskich. Planem tym prasa amerykań­
ska nader szczegółowo się interesuje: 
Skarb, który obydwaj bankierzy zamie­
rzają zdobyć, spoczywa około 150 już 
lat niedaleko przylądka Delaware (U. S. 
A.). Posiada on wartość 50 miljonów do­
larów, co też objaśnia, dlaczego Robert­
son i Steele na wydobycie go przezna* 
czyli 300.000 dolarów.

W  roku 1780 piraci, grasujący na 
wodach amerykańskich, zawładnęli ża­
glowcem angielskim „Debraske“ .

„Debraske" była świetnie wyposa 
żona i nowi jej, choć nieprawni właści­
ciele, poczęli teraz napadać wszystkie 
po drodze spotykane statki. M. in. ogra­
bili oni doszczętnie dwie galery hiszpań­
skie, wiozące niezmiernej wartości skar 
by, przeważnie b ry ły  złota. Krótko po­
tem temu samemu losowi uległ jeden ze 
statków holenderskich. Tym razem 
korsarze zdobyli wielka ilość skrzyń z 
kosztownemi kamieniami. Piraci, któ­
rzy wciąż jeszcze nie mieli dosyć i nie 
zamierzali narazie złożyć zdobyczy w 
bezpiecznem miejscu, padli wreszcie o- 
fiarą własnej zachłanności. W  pobliżu 
przylądka Delaware spotkała ich burza, 
podczas której „Debraske“ wraz z ca» 
łą załogą poszła na dno.

W  miejscu tem, gdzie zatonął pirac­
ki statek, może ma zaledwie 32 m. głę-1 
bokości. Ta względnie mała głębokość 
umożliwia pracę nurkom, którzy dzięki 
nowoczesnym skafanderom, będą mieli 
nader ułatwione zadanie.

Prolekt nowych 
przed ligą

Radzie L ig i Narodów złożone będą 
na sesji jesiennej wnioski komisji komu­
nikacji i tranzytu, która bada obecnie 
możliwości inwestycyjne w krajach 
Europy wschodniej, w tem i w Polsce. 
Zaprojektowane przez tę komisję inwe­
stycje mają być finansowane przez ka­
pitał światowy, a głównym celem prze­
prowadzenia tych robót jest myśl ożv- 
wienia i podniesienia życia gospodar­
czego w Europie wschodniej.

Rząd polski złożył komisji Ligi Naro­
dów obszerny memorjał z wykazem nie 
zbędnych inwestycyj, których przepro­
wadzenie miałoby wielkie znaczenie dla 
walki z kryzysem w Polsce. W dzie­
dzinie komunikacji kolejowej zaprojek­
tował rząd polski budowę następujących 
limij kolejowych:

Kozłów — Kiwerce długość 425 km., 
Kamień — Koszyrski — W ołkowysk — 
długości 203 km., Ostrołęka — Toruń 
długości 208 km., Warszawa — Radom 
długości 96 km., Kraków — Miechów 
— Kozłów długości 51 km., Bełżec — 
Lublin długości 142 km., Płock — Brod­
nica długości 105 km.

Ponadto projektuje ministerjum ko­
munikacji szeroką przebudowę war­
szawskiego i krakowskiego węzła kole 
jowego.

kolei w Polsce 
Narodów.

Koszty wykonania powyższych pro­
jektów wyniosłyby około 730 miljonów 
złotych. Obliczono, że roboty przy bu­
dowie dałyby 27 550 tys. dni pracy, co 
pozwoliłoby zatrudmić wiele tysięcy ro­
botników. Równocześnie przemysł za­
jęty dostawą materjałów dla budowy 
nowych linij, zyskałby 25,555 tys. dni 
pracy. Projekty powyższe mogłyby 
być zrealizowane w przeciągu 3 lat.

Nie udało się.
Szkot Cac Brummer jest na przyję­

ciu i siedzi obok najlepszego miejscowe­
go lekarza. Chce to wykorzystać.

— Drogi panie doktorze ■— pyta go, 
— a co też pan robi, kiedy się pan prze- 
z.ębi?

— Bywa różnie, — odpowiada le­
karz, — czasami kaszlę, czasami k i­
cham.

Wydawnictwo: Katolika Polskiego, Górnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego I 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcje odpowiada: Franciszek Godula - •  

Król. Huta.
Nakładem: Zjednoczone Wydawnictwo Ga/er, 
Spółka z ogr. od p.. Katowice, ul. św. Stanisła­

wa 4, teł. 14-14 1 156.
Drukiem: Drukarnia Śląska, S-ka z ogr. odp.< 

Katowice. Batorego 2. tek 878.



li-n i

K s t e g a r i a a a  i  s S t f a t i  p a p i e r u

M. RycSskowski
Tarss@wsS«He € ó ry ,  Rymak 5

«ttg»rsir matfuca
S py ta jc ie  się  sw eg o  lek arza , a te n  w am  p o tw ierd z i, że  od  su c h o t u m iera  
w ięce j ludzi, n iż  o d  in n y ch  chorób , K ażdy w ięc k to  c ie rp i na  k a s z e l  
b ro n ch it, c h r y p k ę , z a f le g m ie n ie  p łu c  o r a z  k o k lu sz , p o w in ien  n a ty cn - 
m iast zab rać  się  d o  leczen ia . Jo b ry rn  śro d k iem  na choroby  p łuc o k aza ł sie 
p re p a ra t FA G O SO L . — Przy - życiu  FAG OSO LU w kró tk im  czasie  g in ie  
kaszel, w zm ag a  się  a p e ty t i chory  n a b ie ra  cia ła  FAG OSO L d ostać  m ożna 
w e w szy stk ich  a p te k a c h  i sk ładach  ap teczn y ch . S k ł a d  G ł ó w n y  A nteka  

H. R O SE N ST A D TA . W arszaw a, PI. G rzybow sk i 10,

Nć sezon szkoIny
poleca: W s z y s t k i e  p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e  dla wszelkiego 

| rodzaju szkół i stopni. —  L i t e r a t u r ą  s z k o l n ą  i p o m o c -
1 n i c z ą  książki dla dzieci i młodzieży w każdym wieku.

W i e l k i  w y b ó r  m a p  ś c i e n n y c h  d l a  s z k ó ł .  M a p y  
p o d r ę c z n e  i a t l a s y  d l a  u c z n i ó w .  Księgarnia kom ple­
tuje i zestawia bibljoteki fachowe, powieściowe i szkolne.

Wszelkie przybory szkolne jak: bloki rysunkowe, zeszyty, piór­
niki, przyborniki, szkicowniki, skrzypce i wszelk.e przybory 
dotychże, tabliczki, rysiki, rączki, ołówki, teczki skórzane i t. d.

P o l e c a
wszelkie
wszelkich

r ó w n i e ż :  plecaki, rozkłady godzin, atramenty, 
przybory rysunkowe, linjarze, i t. d. — Udziela 
informacji w z a k r e s  k s i ę g a r s t w a  wchodzących.

= — = w r i

Oszczędność to podstaw a 
dobrobytu narodów  i sp o ­

kojnej s ta r o ś c i .

C hcesz  się  p rzyczyn ić  do  u su n ięc ia  
bezro b o c ia , to

re ie l. 11-4)

P om ożesz  do zw alczen ia  o b ecn eg o  
k ryzysu  je ś li  z łożysz  sw e  o sz częd ­
ności w  B ankach, k tó re  zasilą  n a s tę p ­
n ie  k red y tam i p rz e m y sł i ro ln ic tw o.

Wkłady p ocząw szy  od 1 ,- z ł p rzy jm u je:

Katowice Bank Ludow> 
Król. Huta Bank Ludowy 
Nowa Wieś Bank Ludowy 
W.Hajduki Bank Ludowy

F utra Futra

S p ó . n i k  (czka)
z kapitałem 10 —  35.000 zł. do 
•eksploatacji nowych, bezkonkuren­
cyjnych towarów, z ewent. zabez­
pieczeniem hipotecz. poszukiwany 
zaraz. Zgłoszenia „Par” Katowice 

pod „Spólnik”.

Ogłoszenie.
U rz ą d  C e ln y  K a to w ic e  o g ła s z a ,  że 

d n ia  6. w r z e ś n ia  1932 r. o g o d z in ie  
10 r a n o  r o z p o c z n ie  s ię  w  tu t .  m a g a ­
z y n ie  k o n f is k a t  (D w o rz e c  k o le jo w y  
to w a r o w y )  p u b lic z n a  l ic y ta c ja  r ó ż ­
n y c h  z a g r a n ic z n y c h  to w a r ó w , s k o n ­
f is k o w a n y c h  n a  r z e c z  S k a r b u  P a ń ­
s tw a ,  j a k o te ż  to w a r ó w  tiiew ykiuip io- 
n y c h  p r z e z  o d b io rc ó w  w  te rm in ie  
p r z e p is a n y m . T o w a r y  s k o n f is k o w a ­
n e , n ie s p rz e d a n e  n a  l ic y ta c ji  p ie r w ­
sz e j. b ę d ą  b e z p o ś re d n io  po  u k o ń c z e ­
n ia  te jż e , w y s ta w io n e  po  r a z  d ru g i 
d o  s p r z e d a ż y .

S z c z e g ó ło w y  w y k a z  to w a r ó w  
p r z e z n a c z o n y c h  d o  l ic y ta c j i ,  k a ż d y  
m o ż e  p o c z ą w s z y  od  d n ia  4. w rz e ś n ia  
1932 r. p r z e g lą d n ą ć  w  g o d z in a c h  U- 
r z ę d o w y c h , tj. o d  8 d o  15 w  tu t .  U -  
rz ę d z ie .

Z poi. K iero w n ik a  U rzę d u :
R  u s s e k , r e f e r e n d a r z .

N a n ad ch o d zą cy  sezo n  zao p a trzy łem  
sw ój sk ład  w n a j w i ę k s z y  w y b ó r

futer damskich i męskich
N ajnow sze m o d ele ! N a jta ń sz e  cen y ! N a jd o g o d n ie jsze  w a ru n k iI
W szelk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie  w y k o n u je  się  w  w łasn y ch  w zorow o  u rząd zo ­
nych  W arsztatach. W bieżącym  m iesiącu  w y k o n u je  się  w sze lk ie  re p a rac je  

i p rze ró b k i po  cenach  zn aczn ie  zn iżo n y ch .

I. Milner /  Katowice
Tel. 3017 ul. Mie.ęckiego 6 Tel. 3017

Uwaga I

W y c ie c z k o w c y l
Uwaga I

W dzięczna p ie śń  um ila  p ię k n e  ch w ile  sp ę d z a n e  w śród  p rzv ro d v  i d o d a ie  
sił przy m arszu . J

Z eszycik  21 p ie śn i w ycieczkow ych  i o k o lic z n o śc io w y c h  w  ła tw y m
u k ła d z ie  n a  m a n d o lin ę  1 g ita r ę , lu b  na o rk iestrę  m an d o lin o w ą  pow in ien  
row arzyszyc k ażd em u  p o lsk iem u  sto w arzy szen iu  na w szystk ich  w ycieczkach . 

C zysty  i p ięk n y  d ru k , trw ały  papier, p rak tyczny  fo rm at k ieszo n k o w y .

Cena tylko zł. za zassyeik.
D o  n a b y c ia  w  Z w . P o lsk . T o w . M and. W oj. SI. K a to w ic e  S z k o ln a  7

S b¥ c% “ 7K f c V h 'f

DRUKARNIA A Ą S K A l
S półka z o g ran iczo n ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią

i g u m  ~ ~  ■

K t t V O W iC i  K̂OŚIi K O Ś C I U S S i i l  t ś R . I S

l E Ł E F t f ' .  •« IW 8 - 7 8  « 4 - Z 6

zaopatrzona w nowoczesne urządzenia 
techniczne przyjmuje zam ówienia  na 
wszelkiego rodzaju prace drukarskie.

Wykonanie ssybk’e  i punktualne 
po cen ach  umiarkowanych.

L ekko p rzep rać m ateria ł w  zim - 
nej w o d z ie  zap raw ion ej P ersilem .

S u szy ć  p rzez  zaw ijan ie  
W su ch e c h u sty . T k an in y  w e łn ia n e  ce lem  w y su - N ie  p o w iesz a ć , un ikać słoń ca  

łO zc iąg ń ąć^P ° W’le  ‘ g0rąC eŚ°

S ztu czn y  jed w ab  p rasow ać z I, 
w ej stron y  lek k o  zagrzanym  

żelazem .

Spróbujcie w ten sposób. Ucieszycie się, ponieważ

Susząc koloro we tkaniny popełnia się cżęsto 
błędy, m ogące zmarnować rezultat prania. 
Suszenie kolorowych tkanin, to rzecz łatwa, 
O ile w ten sposób postąpicie:


